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ROK XIII. NIEDZIELA, 3-GO MARCA 1935 ROKU. -f CENA 10 GROSZY Nr. 62 Dr. FRICK, 
minister spraw wewnętrz• 
nych Rzeszy przeJąl urzę· 
dowo w dniu 1 marca Za· 
głębie Saary dla Niemi~ Niemcom• 

· Łodzianka przez .rok ud.awała meżczyzne . 
Była kolejno tragarzem i inkasentem, a gdy popełniła oszustwo, została zdemaskowana· 
Marjanna Sejkowska „przekształciła się w mężczyznę", aby dzięki tej 

transformacji móc utrzymać rodzinę, f'kładającą się z 6 osób 
Łódź, 3 marca. Seikowska. nie grosze nabyła ubranie męskie i po w charakterze mężczyzny) niedawno. 

{<gr) Do wład'z śledczych w Łodzi Sejkows'.ką przy.prowadzono przed ob drobnych zabiegach kosmetyiczny<;]l, o- Podczas rozmowy opowiedziała poszlko 
zgłosił się Stanisław Ootszald . z zamel- licze dyżurnego urzędnika śledczego. strzyżeniu się po męsku, włożyła długie dowanemu, że wiedzie jej się całikiem 
tlowaniem, że ipadł ofiarą oszusta. O- Wówczas wyszła na jaw nie,zwykła szerokie spodnie, poczem udała się do nieźle i jest z losu zadowolona. Wów· 
sobą, '.która wyłudziła od niego 80 zło-. historja. Otóż oszustem, który wylu- miasta na zarobek. · czas Gotszald zaproponował wYnagiro-
!y1c:h w gotówce, miał być niejaki Ma- dził od 1 poszkodowanego pienia.dze nie Przez długi czas, a nawet ostatnia, dzenie za wyrobienie mu i!Josady.. 
rJan Scjkowstki, zamieszikały przy ulicy byt mężczyzna, a właśnie Marianna Sei zanosiła paczki i bagaż pasażerom, przy Sejkowska zgodziła się. Posa!diy: je• 
Napiórlkowslkiego 13. kawska, która przyznała sie do inkry- byłym do naszego miasta. Stali b-y- nak znaleźć nie mogła, a pieniądze „ro-

Gotszald znajduje się od dłuższego minowanego jej czynu. waky dworców znali dobrze młodego, zeszły się" w międzyczasie. 
czasu bez pracy. Przyipadkowo poznał Dzieje tej młodej, bo 24-letniej przystojnego chłopca, który stvnął z Po p1rzesłuchaniu niezwYklej !kobiety: 
w towarzystwie jakiegoś młodego i bar dziewczyny są wręcz rewelacyjne. pracowitości i uprzejmości d'o kolegów która dla utrzymania rodziny do'konala 
dzo przystojnego mę;l)czyznę, który za- Seikowska pracowała do iroku 1934 i pasażerów. tej ryzylk:ownej mistyfikacji, władrze za­
ofiarował się pomaca. prz.v uzyskaniu w fabryce :Ejtingona w charakterze pa- W tym stanie Sej1rnwska zarabiała stosowały dozór ;policji. Będzie ona aż 
pracy. Sejkows'ki miał oświadczyć, że kartki. Ody została zredukowana i zna na utrzymanie rodziny. Niedawno na- do spraw.v przebywać na wolności. 
posiada duże stosunki w Łodzi i z lat- la.zła się wraz z rodziną. składającą się . wet otrzymała posadę „inkasenta". Z Kto wie, czy gdyby Gotszald wie­
wościa, przy pomocy kilkudziesięciu z 6-ciu osób, bez środków utrzymania, I obowiązków swych wywiązyWafa się' dział, że ma · do czyniema z kobieta -
zlotych, wyrobi mu odpowiednie i do- wpadła na niecodzienny pomysł... prze-

1
1 znakomicie. złożyłby również zameldowanie w PO· 

brze płatne stanowisko. Mężczyźni kształcenia się w mężczyznę. Za ostat Ootszalda poznała Sej'kowska (już licii?„. 
spotkali się w mieście. Po kilku „rand­
kach" w kieszeni SeJkowskiego znajdo­
wało się już 80 złotych. Wreszcie ('iot­
szald widząc, że został haniebnie oszu­
kany i ani posady, ani też pieniędzy nie 
otrzyma, zagroził znajomemu. że zwró 
ci się do policji o interwencję, Prośby 
i błagania ze strony oszusta nie odnio­
sły skutku. 

W dniu WCZOtrajszym Wkroczyło do 
miesZkania 2-ch W'Y'Wiadowców. !którzy 
zapytali o Mairjana Sej1kows!kiego. Zdzi­
wienie przedstawicieli bezpieczeństwa 
publicznego byto niemałe, gdy oświad-

. czono im, że w rodzinie żadnego Maria 
na nie ma, jest natomiast naistarsza 
córka i jedyna żywicielka„. Marjanna 

w· sidłach „ ..... 
diablicy „„„„ ... „„„ ... 1„ 

Potajemna Sprzedaż narkotyków w Łodzi 
odbywała się w składzie aptecznym przy ul. Drewnowskiej. 

Podczas rewi~ji wywiadowcy skonfiskowali znaczne ilości 
nielegalnego towaru 

Łódź, 3 marca. tyki sprzedaje się w jednym ze składów łując się na pewnego, zaufanego klienta, 
(k) -- >Wywiadowcy komisariatu stra aptecznych przy ul. Drewnowskiej. poprosił o sprzedanie narkotyku.- Nie 

ży granicznej w Łodz.i, skonfiskowali Dokonana rewizja nie dała iednak re· przeczuwając zasadzki, właścioiel przed 
wczoraj znaczne ilości narkotyków, zultatów. Mimo to, wywiadowcy nie usta siębiorstwa udał się do drugiego pokoju 
sprzedawanych nielegalnie w jednym ze wali w pracy, która wczoraj wreszcie da i po kilku minutach wrócił1 przynosząc 
składów aptecznych przy ul. Drewnow- ła pomyślne wyniki. w małej torebce kokainę. 
skiej. . Ustalono, że w kilka dni po rewizji Po pewnym czasie do składu wkro-

Już oddawna dotarło do wiadomości w składzie aptecznym, właściciel jego czyło kilku wywiadowców, którzy doko 
władz, że w mieście naszem odbywa się wyjechał z Łodzi na kilka dni. Przypusz na.Ii rewizji. W, skrytce za piecem znale 
potajemny i zabroniont handel narkoty-

1
.czając, że wyjazd ten został spowodowa ziono znaczne ilości narkotvków, prze· 

kami, jednak nie udało się natrafić na ny brakiem towaru, po powrode podda- myco-nych z Niemiec oraz specyfiki i wy 
właściwy ślad. Dopiero przed dwoma ty· no ~o obserwacji. . roby kosmetyczne, również. nielegalnie 
goidniami komisariat straży granicznej Wczoraj rano, jeden z wywiadowców sprowadzone. 
otrzymał poufną wiadomość, że narko- wkroczył do skłaidu aptecznego i powo-

Dziecko napiło si~ wrzątku i zmarło z Niemiec Rodzice nie zorientowali sie w tragedii, gdyż nieszczęśliwe maleństwo 
:iętniki byłego agenta kontrwywiadu. 

1 \USkUIBk poparzania krtani - nlB mogło wydobyć ZB SiBbiB głosu 
Niebywałe wrażenie wywołało niedaw­

no we Francji ukazanie się pamiętników 
Roberta Paula Simona, byłego agenta 
kantrwywiadu francuskiego, mającegQ m. 
in. za zadanie paraliżowanie działalności 
szpiegów niemieckich na terenie państw 
sprzymierzonYCQ przed i w czasie wiel­
kiej wojny światowej, a przedewszyst­
kiem na terenie pogranicza rosyjskiego, 
rojącego się poprostu od szpiegów. 

Pamiętniki Simona napisane są barwnie 
i niesłychanie zajmująco, zawierają nad­
to szereg rewelacyj zapewne nie przez 
wszystkich mile widzianych, skoro wkrót 
ce po ukazaniu się owych makabrycz­
nych wspomnień, cały pozostały nakład 
został w dość zagadkowych okolicznoś­
ciach wykupiony i usunięty z półek księ­
garskich. 

z tern większem, oczywista, zaintereso­
waniem oczekiwane jest drugie wydanie 

. pamiętników, mające się wkrótce ukazać. 

DZIŚ „Express" rozpoczyna druk tych 
sensacyjnych wspomnień. 

Nowy Sącz, 3 mairca. I czu. 
Wstrząsający wypadek wvdarzyl W mie-szkaniu bawił sie czteroletni 

się onegdaj rano w mieszkaniu op. Lan-1 synek Landauów, który ujrzał w pew­
dauów przy ul. Grodzkiej w Npwym Są- nej chwili ~tojący na stole imbryik z 10000000• 

wrzącą wodą. 
Zaintrygowany aobywająca się z 

Lmbryka parą, chłopczyk nrzyłożył u· 
sta do naczynia i napił się wrzatku. 

Naskutek strasznego poparzenia prze 

Kot Zagryzł. O p~yszka Oil s· mi·erc' łyku i krtani, dziecko nie mo210 dobyć 
z siebie głosu. To też rodzice. którzy 

Niezwykły wypadek w Pradze czeskiej nie zauważyli zajścia, nie zorientowali 
Praga, 3 marca. of.iarę, jednak kąt gry.zł go w aalszym się początkowo, że dziecku coś dolega. 

.Kropiki kryminalne w Pradze zano- ciągu. I'.>opiero po chwili, na widok zmie-
towały niebywały wypadek. Do miesz- Na krzyk napadniętego opryszka nionej twar..zy chłopczyika, wezwali le­
kania pewnej niewiasty zakradł się opry zbiegli się sąsiedzi, jednak nie mogli karza, który stwierdził cieżkie popa·_ 
szek i przystąpił do rabunku. W czasie oni uwolnić nieszczęśliwego ze szponów rzenie wewnętrzne. 
plądrowania przez niego szafy, zbudziła zwierzęcia. Dopiero na wezwanie właś- NieszczęśI,Lwe dziecko umieszczono 
się właścicielka mieszkania, śpiąca w cicielki mieszkania kot puścił swą ofia- w s,zpitalu, gdzie jednak w dniu wczo­
sąsiednim pokoju i wszczęła alarm. rę. Bandyta miał wydrapane oba oczy, rajszy,i;n w strasznych meczarniach -
Wówczas bandyta rzucił się na niewia- pogryzione uszy, podrapaną całą twarz . zmatto . 
stę i usiłował ją zadusić. . i rozdartą szyję. W stanie beznadziei-• Za bra!k dozoru na·d dzieckiem Lan-

f W obronie pani stanął jej kot, który nym,przewieziono go .do szpitala, ~dziel dauowie odp_ow!iadać bęicl:a JPrzed są-
1 począł drapać i gryźć napastnika w wkrotce zmarł. _ . . . dem. -

ilmm&11111·•m&l!I· 11•112111·lll*lll'Fflllil••••••••lli l twarz. Przerażony bandvta- ouścił swa - ·- ·.· · - - · 
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WOLNA TRYBUNA L . bk 
19-LETNIA z WOLYNIA: Drogie dziecko ord ang1lllelsk1· w r·ol1 paro a list Pani wzruszył mnie serdecznie, Wierzę Pa: . 

ni I w zupełności Ję rozumiem. Jest Pani mło· 
da, posiada odpowiednie przyiotowanie do pra- A t j t ł k • · h ,.. • p d t t l 
cy, pisze na maszynie, chciałaby Pani ewen· W0D Uf0 Cza U 3CZ a p0 OCeante W pOgont za Se Sa"'ją.- 0 zarzU em zasz Y e• 
tualnle zosta6 opiekunką dzieci, nie Qardzl Pa· tow.ania kapitana statku.-Syn popularnego męża stanu sprzedaje sznytki za ladą kramiku 
ni żadnę prac11. ażeby tylko móc zarobić na sie-

bie, pomóc swoim rodzicom, ·dla których Jest Barwna epopea znudzo-nego arystokraty 
Pani obecnie cięiarem, zbyt wielldm na ich 
harki I zbyt obclętającym, na więcej, nli akrom• (sb) Najbardziej popularną osobisto- Po roku jednak i to mu się zrtUd'tiło. by zapisał się do Legii CudzoziemskieJ, 
oy, budżet domowy, Młoda, pełna sil I chęci ścią po księciu Walji jest niewątpliwie Pozostawił młodą żonę bez słowa pożeg- by tam, po zaznaniu przygód, mrożącyclz 
do pracy nle może Jednak tef pracy znaleźć„. w Anglji syn lorda .Edwarda Montagu, nania i wsiadł na statek 11Carna". Kapi· krew w żyłach, wreszcie sie ustatko• 
To fest smutna rzeczywistość obecnych cza· znanego męża stanu I księcia Manche- tanem statku był kapitan Wandervell, wał. Montagu obiecał spełnić prośbę 
sów.„ Sytuacfa, którą obecnie przeżywa Pani; steru. Co kilka tygodni lub miesięcy na- również człowiek nie:tdo;\volony z życia siostry, ale potem zrezygnował z tego 
jest dla Niej tragiczną, albowiem dotyczy ona zwisko jego pojawia się na szpaltach i goniący stale za coraz to nowemi sen- zamiaru, natomiast wykonał nowy swój 
Pani bezpośrednio. Niemniej fednak drogie pism, przyczem jest on zawsze central- sacjami. Kilka mleslęcy tłukli się po plan. 
dziecko, nie Pani Jedna Jest tylko pokrzywdzo· ną figurą jcrkiegoś sensacyjnego zdarze- Oceanie aż wreszcie statek przybył do Oto zbudował sobie wędrowny kra· 
ną warunkami, jakie obecnie zmuszenl iestesmy nia. wybrzeża słynnej miejscowości Long mik, w którym sprzedawał lemoniadę, 
przeżywa6. Więcej fest takich 19-letnich z Młody Montagu wyrósł w dobroby- Beach. sznytki, gorącą kawę i inne smakołyki. 
Wołynia, ~lbo dwudziestolatków mężczyzn, któ· cie. Nig.dJy nic mu nie brakowalo, to też Tu rozegrała się tragedja. Kapi'tana Przez cały dzień stal rozpromi•eniony za 
rzy rwą się_ do pracy - .do pracy, któ~ej nie już od najmłodszych lat począł ~lerpieć statku znaleziono zamordowanego kil· lad.ą, obsługując klijentelę. Oczywiście, 
mo~ą zna~ez~. S~ gorsze Jeszcze tragedie.„ Są na „spleen''. Jak wiadomo, jest to cier- ku pchnięciami sztyletu. Montagu ZO• wszyscy cisnęli się, chcąc kupić coś u 
ml':io~"' i 0'~?wie rodzin,. którzy nie .mogą ,pienie, któremu ulegają tylko ludzie bo- stał aresztowany Jako podeJrzany o do· ekscentrycznego księcia. 
obecme zarubic na utrzymanie swych rodzin. gaci, znudzeni powodzeniem i brakiem konanie tego zabóJstwa. Dopiero po dłu Sprawa stała się glośna i przez kil-

.ro jest smutne, gorzej jeszcze, to jest nawet ideału, oraz celu w życiu. Takim był giem dochodzeniu dowiódł Montagu swej ka dni była tematem rozmów Londynu. 
tragiczne, ale stan ten musi pr;zecież kiedyś właśnie tłltody Montagu. Gdy skończył niewinności i zostaf zwolniony z więzie- Dzienny zarobek księcia wynosił Jeden 
przeminąć i na horyzoncie musi zabłysnąć słoń· zaledwie 20 lat, znikł pewnego razu z nia. 1 I I I , ... ~I ,'$1 1 funt. Po kilkunastu dniach znudziła mu 
ce dla wSJ;ystkich. O pracę jest dzisiaj bardzo domu. Potem nabyt własny jacht, jednak się jednak ta nowa rola i postanowił za 
trudno. To prawda, ale znalezienie zajęcia nie Jak się potem okazało, wyjechał do już w czasie pierwszej podróży powsta- radę swojej siostry zapisać się do Legjl 
j~st ~eznad~ieine. ~iec~ Pani wytęży ~szyst· Kanady, gdzie jako zwykły parobek ta między zalogą awantura, przyczem Cudzoziemskiej. 
kie siły, ktorych Pani nie brak. Jest Pam prze· wstąpił na służbę do gospodarstwa lor- Jeden z marynarzy został ciężko ranny. Pojechał do portu Dunkierka, gdzie 
cież młoda, energiczna i bardzo dzielna, nlech da Rodneysa i pracował przez dłuższy Księcia Edwarda Montagu ponownie podpisał odpowiednie dokumenty. Po­
Pani .. nie zaniedbuje ż~dnych moT.liwości, żadnej czas. Potem znudziło mu się to zajęcie aresztowano. Następnym „nieszczęśli- tern mając w kieszeni tylko 38 franków, 
okaz11• tylko dowiaduje się, stara, szuka, roz- i wrócił do Anglji. Poc'zął znowu sza- wym" wypadkiem o jakitn doniosły pi- kawałek mydła i szczoteczkę do zębów, 
pyf.uje znajomych, zapisze do biura pośrednie- stać pienięd.zmi na prawo i lewo. sma amerykańskie, było porwanie mlo- udał się w drogę do Tulonu, gdzie zo-
h;a pracy. i wal~z~ nieledwie o znalezienie ja· Zrobił tak wielkie długi, że musiał ra- dego księcia przez gangsterów amel'Y· stanie przydzielony do swego oddziału. 
kiegokolwiek za1ęc1a. tować się ucieczką przed swymi wie- kańskich. Na szczęście, ta pogf oska o- Prze.d odjazdem książę Montagu oświad-

Jeżeli ktoś bie~ze. się dzielnie i energicznie rzycielami i zbiegł znowu do Kanady. kazała się zmyślona i Lord Edward na- czyt, że po skończeni'U służby w Legjj 
do. r~eczy, staHma 1ego muszą być wreszcie Tu poznał Miss Dorę Potter. B:v ła to jdeslał do prasy wyjaśnienie, że prze-i Cudzoziemskiej zbuduje sobie niewielki 
uwienczone sukce~e~ •• Tylko ludzie, którzy sie- dzied~iczka olbrzymiej fortuny. Mon ta- bywa w K. anadzie. Na wiosnę bieżącego statek i jak Al!ain Gerbault - uda się w 
dzą w domu, za1ęci Jedynie narzekaniem, nie gu ożenił się z nią i założył towarzy„ roku wypłynął Montagu na nowo w podróż dokoła świata. 
mogą liczyć na poprawę swoich warunków. Je· stwo do handlu samochodami, Londynie. Siostra poczęła go namawiać, 
żeH otrzymam list dla Pani, prześlę go pod 

w1>kazany adres. N d • ,, k t 1' • t I 
Wszyscy czytelnicy „n. Expressu" stanowią o r m a n J ~ o r A s w I a e 

przecież jakby jedną wspólną rodzinę, która I ' .... ~ 
powinna sobie w miarę możności pomagać. Mo. 
7.e się ktoś odezwie, wzruszony Pani niedolą. Imponujące efekty świetlne w luksusówych salach olbrzyma transoceanicznego. 

Listy może Pani pisać do mnie zawsze i kie· Wspaniały kościół, teatr, wiszące ogrody i fontann. y 
dvkolwiek tylko Pani zechce. Dotyczyć mogą 

:~y~!:::su;:~h wszystkich dziedzin, które Pa- Balka z tysiąca i jednej nocy na oceanie 
,~ _..,HALINlCA Z PROWINCJI" - MIELEC: ( $ · 

Halinko, Halinko _ martwi mnie Pani„. Drogie z) Podobnie jak Paryż nosi nazwę i . ciany wielkie) sati jadalnej ;,Nor- pokładzie również kościół, do którego 
d k „miasta świateł"', tak samo nowy wielki · ma~d~i" są ze szkła. Sala ta, obliczoną światło dzienne przenika podobnie Jak 
ziec 0

• nie zdaje sobie Pani wc11le sprawy, jak k t t tl t k' 1· ·· f I · · 1 1000 · ó kł d · oje w· kated·rac-h gotyck1·ch przez kolorowe dobrze jest Pilni teraz, jak mało ma Pani trosk O rę ransa an yc 1 lllJl rancus <IeJ na pasą.zer w, & a a Slę Z p • witraz·e. 
i kłopotów i jak bardzo szczęśliwą powinna się „Normandia" zasługuje na miano „okrę- dyńczych części prasowanego szkta, 
Pani czuć, a tymczasem, Pani, dziecko, miewa tu świateł". przedzielonych jedynie ośmioma drzwia- Cztery windy prowadzą z wielkiej 
jakieś lekkomyślne zachcianki, marzenia, które Niespotykane dotąd efekty św ietlne mi ze złoconej bronzy, prowadzącemi do hali do pokładu „D", na którem znajdu­
napewno pochodzą z czytania nieodpowiednich znalazły swe zastosowanie na tern pły- sąsiednich ośmiu mniejszych sal jadał- je się basen o 25 mtr. długości i 6 mtr. 
książek, albo uczęszczania na nieodpowiednie wającem miasteczku: ' ściany wielkiego nych. Dla podniesienia efektu umiesz- szerokości. Jest on w całości wykłada­
ii!my. Wielkie miasto„. zabawy, dancingi„. mi· hallu zrobione są z algierskiego onyksu, czono w sali wiele luster, które odbijaią ny białoniebieskiemi emaljowanemi ka­
łość.„ to jest wszystko, 0 czem Pani marzy, do który W morzu świateł elektrycznych si.e W odcieniach zielonych i różowych. flami, zaś silne reflektory oświetlają go 
c:rego Pani tęskni.„ . Czy to jest' życie?„. Czy sprawia imponujące wrażenie. W kilku 38 kryształowych żyrandoli i 12 reflek- ~dołu i zgóry. 
taki jest świat?... Wybaczam młodym lekko· salonach, m. in. w palarni pierwszej kla- torów sufitowych sprawia, że ta nie- Przez naciśnięcie jednego guzika, 
rnyślność, rozumiem ich tęsknotę do uczucia, sy, której drewniane ściany ozdobione zwykła szklana sala rozsiewać będzie wszystkie drzwi sal, pof ożonych na 6-m 

_ podzielam chęć zabawy, ale nie w takim stop· są cennemi inkrustacjami, umieścili ar- blaski, niczem prawdziwe djamenty. piętrze, rozsuwają się równocześnie, u-
niu, jak to jest u Pani. Niema Pani kłopotów chitekci wstęgi i arabeski świetlne. Pływające miasto posiada na swym kazując powierzchnię 200-metrową, 
materjalnych i nigdy nie· zetknęła się z nędzą, ooooocoooOOOOOCC rozciągającą się od dużej sali teatralnej 

- ma Pani rodzinę i przyjaciół i nlgdy nie była Kro' I Jerzy otrzyma klucze To11•eru przez szereg przejść, wielką salę, salo-naprawdę samotna, bywa Pani w kinie, chodzi W ny, przyległe aż do palarni. 
na zabawy i nie wie Pani co to znaczy nuda, Sala teatralna obliczona jest na 380 
co to znaczy dla młodej dziewczyny - brak od- Uroczysty akt z okazji 25-lecia panowania monarchy mielsc. Przylega do niej dość obszerne 
powiedniej garderoby, co to znaczy samotnoś6 • „ . . . d foyer. Scena wyposażona jest we wszy-

- w rozgwarze zabawy, gdy niejedna, nieobdarzo· , (z) - Z okazJI 25-.lecia panowama · d~go w1.ecz.oru warci.e. W myśl tra Y- stkie nowoczesne urządzenia techniczne 
na , jak Pani urodą, siedzi w kącie z zazdrością I krola Jerzego V nastąpi uroczyste. wre· CJI zadaJe się pytanie. „Czy ktu;~e znaj. teatrów paryskich. Sufit i śtiany ztobio­
obserwując wirujące pary. Los obdarzył Panią . czeni~ władcy kluc~~ od To.weru. Po dują się w pos,iada~iu warty· . .G~y ne są z materjału, dającego dobry rezo­
niemal wszystkiem, 0 czem mogłaby marzyć · ra~ ~1erwszy w dz1eJach panstwa b~y- P~~a odpo~1edz twierdząca, w 1~1emu nans akustyczny. Z teatru przechodzi 
młoda dziewczyna. Uczucie, do którego Pani tyJsk1ego kró! .otrzyma klucze, staJąC k10la ~OW?dca warty,, która luzuJe PO- się bezpośrednio do ogrodu zimowego, 
tęskni, też przyjdzie sczasem, albowiem teraz }tę równoczesme formalnym ~anem ~a I przednią, ~ąda wydam a tych . kluczy. stanowiącego ze swemi wiszącemi 02ro· 
jeszcze jest na nie zawcześnie, 8 Pani powinna · [owerze, któremu wolno ?ędz1e rządzić Odby~~ się to przy akompamamencte darni i fontannami jedna z najbardziej 
czuć się bardzo szczęśliwa i nawet cząstkę te- · tatn we~ług swego .uznama. . werbh, 1 fanfar.. godnych widzenia osobliwości „Nor· 
go szczęścia udzielić innym. j Raz Jeden d? t~J yory zd~rzyto się, Kr.o! Jerzy 1 królowa .Mary przyglą- mandJł.'' 

Niech Pani zajrzy w ciasne uliczki miastccz· ;abv wład~a W1elk1eJ Bryt~TIJl P!zekr~- d~ć S!ę będą z wysoko~c1 Toweru ~rze.- Nowy olbrzym transoceaniczny mie· 
ka, w. którem mieszka, ńlech Pani spojrzy w' c~ył progi Toweru: Byt mm m1anow1- ~1ągaJącemu pochodo~1 z P?Chodmam1, ścić w sobie będzfe inłeJsca dla 2180 pa· 
oblicze straszneJ nędzy, Jaka się tam gnieździ. cie Henryk II. . urządzonemu ku czci ich Jubileuszu. . sażerów, w tem .930 pierwszej, 680 tu· 
n.iech Pani porozmawia z dziewczętami w Pani Klucze od Toweru wręczane są kaz- I rystycznel l 560 trzecłeJ klasy, oraz 1320 
wieku, blademi i źle ubraneml, które szuka'" R. d. . k , d k . • _ h , osób z.a•ogl, z czego samych stewar-
jakiegokolwłek zajęcia, nie poto Jednak, aże- ::. JO Ja o sro e przeCIW c r:ap::.n1u dów az 628! 
by się ubrać, ale poło, aieby dopomóc głodu· U U U Na tym ~ajwi~kszym okręcie świat~ 
jącym rodzicom. Cilośnu opora• zapewnia cichu sen··· nawet pasazerow1e k.lasy turyst~czneJ 

W tYm samym numerze jest odpowledi na korzystać będą z naJdalej posumętego 
list, młodszej od Pani panny z Wołynia, któr• (z) - W nowojorskich magazynach czyna chrapać, głośnik oddale te dtwlęki komfortu, iktóry zazwyczaj . przysługuje 
jest również ładna, młoda i rwie się do pracy, radjowych jest do nabycia aparat z gło- ze wzmożoną siłą. W rezultacie cbra- tylko pasaże.rom pierwszej klasy. Nawet 
ale tej pracy znaleźć nie może. Wie i czuJe, że śnikiem, który daje się z powodzeniem piący budzi się. W ciągu kilku kolej- dla dzieci pasażerów klasy turystycznej 
musi dopomóc rodzicom, gdyż sami nie maj4 'zastosować jako skuteczny środek do nych nocy aparat zmusza chrapiącego jest specjalna jadalnia. 
pieniędzy, Nauczyła się wszystkiego, co tylko walki z chrapaniem. do czuwania, skoro bowiem tylko zam- Kabiny WSZ!1iS.tkich klas są bardzo ob­
mogłoby Jej dopomóc do otrzymania posady, ale Aparat składa się z aparatu odbior- knie · oczy i chrapie wzmocnione wielo- szerne. Luksusowe pierwszej klasy po­
niestety, nie może Jej znaleź6, a Pani„. Pani za· czego i głośnika. Umieszcza się go u krotnie tony budzą go znów. siadają pona1dto wnękę z widokiem na 
stanawia się, czy można porzucl6 zafęcie I wy· głowy łóżka i z chwilą, gdy śpiący za- Firmy, sprzedające te aparaty, za- morze. Wnętrza wszystkich kabin, pro-
jechać do większego miasta, poło, ażeby lepiej pewnlają, że podświadomość wymęćzo- jektowane pr.·zez najlepszych archite.k· 
się„. bawić. Jeżeli jest Pani niepotrzebna po· zbyt dobrze I za dobrze fest Panl jeazcze i te· nego bezsennością człowieka zmusza go tów, są utrzymane w petnej harmonji 
i;ada, niech Jit Pani odstiuii sweJ rówieśniczce, raz. życzę Pani, ażeby była Pani tak szczęśli· w następstwie do spokojnego snu. barw i odcieni. 
która potrzebuje pracę, ateby dopomóc ro- wa, lak obecnie, ażeby los się układał dla Pani Jak wiadomo, nieraz się już zdarza- )Q00000000000000000000000000000G 
dzicom. tak pomyślnie, lak teraz, ale proszę o łoi aie- ło, źe powodem rozwodu było chrapanie 

Nie czynię Pani żadnych wyrzutów, albo· by Pani umiała ocenić to wszystko, a nie na· 11·edneJ' ze stron. Obecnie w Stanach Zje- ~ 

I 
. 

wiem zdaję sobie w pełni sprawę, :ile nie za· uekać, jak bezduszna i bez serca istota, egoist· , clnoczonych chrapanie nie będzie iuż __ 
Etanowiła się Pani nad tem jeszcze co to jest ka, dla której, prócz własnego ,,ja", nic wlęce1 zakłócało szcześcia rodzinne~o. 
życie i jak ono wygląda naprawdę. Było Pul . na świecie nie istnieje.„ ~ 

' 



Król Sjamu 
ostatec:znie abdykował 

Lottdyn, .3 ·marca. 
Jak donoszą pisma attgfelskie z 

Bangkoku, parlament ·sjamski odrzucił 
propozycje postawione przez króla Sja­
mu, który od kilku miesięcy jut bawi w 
Londynie. W ten spoSób rtależy juz 
ostatecznie się liczyć z abdykacją króla 
SJamu. Jako następca jego wchodzi w 
rachubę siostrzeniec króla. Obecnie li· 
czy on zaledwie 11 lat ł przebywa w 
Lozannie na studjacb. Do . czasu jego pel 
noletności, będzie w Sjamie sprawować 
rządy rada regencyjna. 

UPORCZYWE ZAPARCIE 
można usunąć, _ zazywaiąc zioła francm­
skie ~he Chambard, znane prawie od 
stulecia. - Cena torebki 35 groszy. .. --

Humor niedzłPlny 
Popijalski rozchorował się ciężko. W ezwa• 

no lekarza z Ubezpieczalni, l 
- Ano, trzeba pani męża prześwietlić 

Roentgenem„. - orzekł lekarz, zwraćając się 
do żony pacjenta, · 

- A poco go prześwietla6? ~ odpowiada 
stara. - Mnie pan zapytaj!.„ Ja go jui panie, 
priejrzałam na wylot! •.• 

** 
Pan Wietrzak wybr~ł się z •)nem na polo· 

wanie. Zaląc przeniknął im obok nóg. Wietrzak 
strzelił - chybił. 

- Niech tata jeszcze raz ptędko strzelll -
podpowiat!a synalek. - Tylko mocno, bo mo­
:i'e zając nie dosłyszał„. 

** * Pewien aktor poślubił swą parh1erkę, On 
miał pięćdziesiąt lat, ona -- dwadżieś-cia pięć. 
Podczas uroc:tystości ślubnej młodożeni c wzniósł 
toast, kończąc do następująco: 

- Jak państwu wiadomo, mam obecnie 
pięćdziesiąt lat, moja żona zaś dwadzieścia pięć. 
Czy nie jest więc naturalne1 ie żoritala moją 
poło .wioą? •.• 

"'* * - Pewien gość restauracyjny znalazł w ma-
śle muchę. .Każe przywołać gos_podarza, -

- Przepraszam pana, ale to skandal I , , . 
W maśle znalazłem muchę! .•• 

- Niemożliwe! - odparł właściciel restau· 
racji. 

- Proszę, niech pan sprawdzU„. 
Gospodarz długo przyględa 1łę owadowi, 

wreszcie powiada: 
- .Widzi pan, że Ja miałem rację!.„ Niema 

żadnej muchy w maśle!„, - · 
- Jaklo? ••• 
- Bo po pierwsze to nie mucha, lecz mól, 

8.IIJ Str. 3 

Kontrola .f abrrk w Pabianil eh 
·w tkalniach pabjanickich stawki są niższe o 40 proc. od obo­

wiążując:ych. - Przemysłowcom spisano 40 protokułów -
- Lódź, 3 marca. biu, gdyt robotnicy poza tem, te stawki ale na skutek nawa.tu zajęć, z tego ty• 

(Jcl. - Do okręgowej inspekcji pracy s~ znacznie niższe od prze-widzianych tutu _protoku16w narazie nie spisano. -
częstó ostatnio dochodziły skargi robot- umową zbiorową, ttłe otrzymulą 15 proc. Kontrola pab]anickkh zakładów prze 
ników- na fatalne stosunki, panujące w nadwyżki. mystowych potrwa jeszcze w poniedzia 
pabjanickifn przemyśle włókienniczym. ' Pddinspektorzy pracy stwierdzil1, że tek, wtorek i środę. Podinspektorom pra 

W związku z tern w inspekcji pracy w żadnej z fabryk pabjanickich nie prze cy polecono skontrolować wszystkie fa.• 
odbyta się wewnętrzna konferencja, na, strzega się stawek. W jednych zalda- bryki, celem unormowania stosunków 
której postanowiono delegować trzech I dach różnica do stawek obowiązuj~- w przemyśle. 
podins~ektorów pracy, celem dokonania c'ych wynosi kilka proc., w Innych od 25 Po lus.tracji w Pabjanic~ch dokona· 
kontroli zakladów przemysłowych w do 40. na zostame kontrola zakładow przemy„ 
Pabjatiicach. W rezultacie dwudniowej kontroli słowych w Zduńskiej Woli, gdzie rów-

Kónttola ta, która rozpoczęta się w podinspektorzy nież dochodzi ·stale do zatargów na sku-
cz-wartek i trwała dwa dni, dafa rewe- spisali ogółem ponad 40 protOkułów, tek nieprzestrzegania umowy . zbioro-
1.acyjne rez.ultaty. qka.zal.o się bo~iem, I które przesłane już z?.staty do referatu wej i us~awy o czas!~ pr.a~y. w. nadch?­
ze w tkalniach pabiamck1ch płaci się. karnego przy inspekq1 pracy, dz.ący piątek do ZdunskteJ Woli uda się 
stawki o 40 proc. niższe od obowiązują-i Stwierdzono także, że w zakładach w tej sprawie delegacja trzech zw. zaw. 
cych. Gorzej jeszcze przedstawia się sy-j przemysłowych w Pabianicach nie prze z inspektorem pracy. · 
tuacja przy wyrobie sztucznego jedwa- strzega się 8-godzinnego dnia pracy, 

Mar uriyi[i Kon~u~torami tramwaiowimi w to~Ii. 
inżynłei„owie zaś--ekspedjęntami sklepowymi 
Intel~genci są zadowoleni, jeśli mogą otrzymać choćby 

naisł~romniejszą posadę -
Łódź, 3 marca. I wykształceniu, przyjęli posadę płatną od na tramwajach . miejskich, za;dow:o,leni, 

(k} - Nadprodukcja inteli!!enoji i JO do 60 złotych miesięcznie. ż.e mogą zarobić na utrzymanie. Wśród 
brak pracy żmuszaj:i. nieraz ludzi ~ wy~- Obecnie, mamy do zariofowania fa~t łód~ki~b . ko,nduktor~w - maturzystów 
szem wykształceniem w poszukiwaniu 1 niezwykle charakterystczny. Oto dowie zna1cfo1e się 1ede~ ohcer ·rezerwy, 
egzystencji do przyjmowania każdej pra. ! dzieliśmy się, że wśród pr.acowników, Gdyśmy sprawdzali te wiadomość w 
cy, jaka się nawinie. W tych warunka,ch obsługujących tramwaje miejskie dyrekcji tramwajów, wyszło na jaw, że 
często człowiek, który wiele lat pracy znajduje się kilku konduktorów- i wśród pozostałych kondukto,rów jest 
poświęcił nauce, którv nieraz kosztem maturzystów. ·wielu posiadających średnie wykształ· 
wie.lkich ofiar zdobył śre~nie~ a czasan,ii I Są to ludzie młodzi, którzy. przed l cenie. K~lkudz.iesięciu z nich ukończyło 
wyzsze wykształcenie, zaJhlUJe stanowi„ I trzema, czterama laty ukończyli w na· 6 klas g1mnaz1alnych. 
sko najskromniejszego funkciona.rjusza, I szem mieście średnie zakładv naukowe. Okazuje się jednak, ż~ pod tym 
rad, że bodaj dzięki najniższej pensji bę- ! Mimo posiadani.a tak upragnionej matu- względem nie bijemy je.szcze rekotdu.­
dzie mó~ł się utrzymać, ! ry, która kosztowała ich tvle lat ciężkiej Ostathio, doniosła prasa za)!raniczna, że 

Dokonana ostatnio ankieta wykazała pracy a rodziców tyle pieniędzy na O'Pła we· Wiedniu pewien doktór, nie mająo 
że wśród ekspedjent6w sklepowych, zna canie czesnego i t. p., zmuszeni zostali praktyki, został konduktorem na tram· 
czny. .P~oc~nhst:inowi~ maturzyści, a ~- j do obejrzenia się za jakąkolwiek pracą I wajach, a w Parv_żu, znany onf!iś i cenio­
"'.e-t mzymerowie, kto-rzv z braku za1ę-1zarobkową. _ _ , · __ - j ny profesor przy1ął poproątu posadę do-
c1a, odpowiadającego ich zawodowi i Obecnie pracują, jako konduktorzy zorcy„. - · 

Przestepcy poznańskiemu odcie·''O g,towe 
Straszne odkrycie na torze wyścfgowym w Ławicy. 

Policja na tropie bestjalskich zbrodniarzy 
a po drugie to nle jest masło, tylko margaryna„. *** . . . . Poznań, 3. marca. lprzy?yła natychmi_ast na miejs~e i za- r siącami opu~cił więzien_ie, gd~ie siedział 

Do dyrektora cyrku ~głasza się połykacz W dmu dz1s1eiszyi:n w god1:111Z!ch f~n- J bezpieczyl~ zwłoki do przybycrn. władz za ra~unek_ 1 zgw~łceme. L:1!ge}Jer po-
ognia. Pertraktuje o występy, poczern demon- nych na torze wyscigov. ym w Ławicy sądowo - sledczych. chod,z1ł ze srodow1ska złodz1e1sk1ego. 
sh'uje na próbę różne sztuczki. Połyka po• pod Przeszk~dą_ ~tróż ty 1..:h tf!~enó":', .. w n:tiędzy~zasie. przy pomoc"'. niej.~- Na miejsc~ wypadku pr.zybyły nieba-
chodnie, pije naftę i przedstawia się jako ,ży· Szczepan Kosmick1, odkryf zwłoki męz- kieJ Bozeny Sils-kieJ zdołano stw1erdz1c, wem władze sledcze pod kierownictwem 
wa lampa". ' czyznv w średnim wieku. że zamordowanym jest jej brat, Bole- pr9kuratora Góralewicza oraz władze 

- Owszem, to jest niezłe„. - eh-wali dy· Powiad1omiona policja poznat1ska sław' Leitgeber, który przed 3-ma mie- policyjne z komendantem Kozaklewl-
rektor cyrku - ale to wszystko jesi nieaktuat- '>OCOOOO- czem i komisarzem Nowakowskim na 

ne.„_!e;;.~r!~~ł:~?:~.ć z postępem czasu„. Cz=1· ~dn1'"Y p·1ak-a· rS"Y nroz· ą sfraik·1em ~~f~~ ~f:t~~~~ook~l~~-~~~~~ I~~~~~~~~ 
- Naprzykład, czy nie mógłby się oan pro- il U U .. li U !J I J t ny śmlerei Leitgebera i sprawców tnor-

dukować jako elektryczna żarówka? „ • h • d • , Ż ·d -• • k derstwa. 
•• · nie c cąc się zgo zie na ą an1a pie arzy Pewnem jest bowiem, że na Leltge-

- Kac i Kotek. •obydwaj siedzą _ fak Łódź, 3 marca. I Poza tern czeladnikom ma zostać bierze dokonano mordu. 
zwykle _ w cukierni. Nagle odzywa się Kac: (k). ~ Wczoraj wieczorem odbyło odebrane prawo kontroli zakładów pie- Położenie zwłok, leżących z rozrzu-

- Wie pan, panie Kotek, mam przyfem· się zebranie czeladników piekarskich, na~ karskich i prawo strejku na wypadek conemi i zgiętemi nogami, wskazuje na 
ność teraz gdy patrzę J1a moją żonę„. Ona się któr~p1 .omówion~ została s?rawa wy-j za.targu, przed rozstrzygnięciem komisji !o Wyra.ź~łe. Równi~z ślaidy ~skazują, 
staje codzień ładniejsza... rrtówiema przez piekarzy umowy zb10- mieszanej. ze na m1eJscU zbrodm toczyła się zac!ę-

- E, przesada„. rowej. I Czeladnicy na wczorajszem zebraniu ta walka między ofiarą a sprawcą wzgl. 
- No, to co drugi dzień„. Jak wiadomo piekarze nadesłali do postanowlli zaprotestować przeciwko sprawcami zbrodni. Zwłoki są okropnie 

*** okręgowej inspekcji pismo, kOmunikU· i tądaniom piekarzy i zwrócić się ~o in· zmasakrowan~, n;aią kilkana~cie ran, 
w knajpie dwaj przyjaciele, nlocno ululani, jąc, że po wygaśnięciu obecnej um9wyl spekcii pracy o zwołanie wspólne1 ko:n- glównie na l)lersrnch, w okolicy serca, 

kiwają się nad stołem. w dniu 10 marca r. b. będą płacić cie• ferencjl. bri~cha oraz na obydwu skroniąch. GJo-
- Wisz, Wacek, nie powinieneś, uważasz lad:nikom dniówki, w sposób następują-I Vv~ razie nieosiągnięcia porozumienia wa Jest p~awłe diłotyrtowana, z szeroko 

tyle pić... cy: czeladnik I kategorji ,_;_._ 7 zł. za 

1 

czeladnicy piekarscy oostanowili za-I otłwar.tem1 oczyma, niemal odcięta od 
- Dlaczego?.„ dzień pracy, II kat. - 6 zł., III kat. ~ strejkow'ać. tu ow1a. 
- Bo, widzisz, profesory różnie opowiada- 5 zł. i IV kat. - 3 ztote. Całe ubranie na zabitym jest rozer-

ją, że alkohol zdrowia nie dodaje... wane, ziemia dokoła zryta 2łębokiemi 

- A ja przecie alkoholu nie tykam.„ Nowy· system regulow~n1·a
0 

n:ależnos'c·1· śtadami 1 obfłcie zroszona krwią. Kiesze-
- A co to jest?... U u nie fego były zupełnie wypróżnione, nie 
- Sznaps.„ _ . • znaleziono przy nim ani Jednego dokumen 

.;;;;;;;:~„ ••• „.„••••••••• Zamiast zapłacie podarła "'1ekseł, a strzępy rzuciła do ognia tu. 
Idąc B 81. pamiętaj. że powodzenie w tań11u Lódi, 3 marca. Po zniszczeniu dowodu winy, wrzuciła! _ W toku dochodzeń P'Olicja użyla rów-

. na nu zapewni Cl Dll'IOL-płyn r-rl potu (gr.) w końcu rokµ ubiegłego do Zo- strzępy do ognia i oświadczyła, Ze anllnież psa, który dopomógł wielce w poszu 
fji Kamińskiej, zamieszkałej przy ulicy grosza rtle zapłaci. ł kiwaniach. 

u:KARZ - DENTYSTA Nawrot 18, przy-by la inkasentka firmy _ Zielonogóra u~ala. się do swego sze-j ~achodzi przypuszczenie, że mora po 
F KO PCI O WSKA ,,Piotr Chari", sprzedaży konfekcji ga- fa, któremu opowiedziała co ją spotkało.I petmony na Leitgeberze jest wynikiem 

• !anterji na raty, by na poczet weksla z Poszkodowany zwrócił się ze skargą do , porachunków w świecie przestępczym i 
Przyimufe0:~~~·~:· od 9_ 3 wystawienia Kantińskiej, opiewającego policji. nie jest wykluczone, że zamordowany 

Gd - k 3 7 na 50 złotych, otrzymać drobną ratę. Kamińska stanęła przed sądem okrę- jest ofiarą „dintojry". -
ans - a Kami~1ska, ~orzyst~jąc z nieu:vagi inka- gowym. Po przesłuchaniu stron, .sę~zia Jak .się dowiadujemy, policja jest już 

od 
4

_
7 

w le·czni~~l. 232-55 ~entk1. S. Zielonogory, chwycił~ weksel
1 

Maurer skazał podsądną na 3 1mes1ąCQ 1 na tropie mordęrców i uięci'e ich jest 

Pl.otrkowska 294 •nim przybyła zot}entowała się w sy-1 areszti:. 'lkwestJą naiblił.szych godzin. 
tuacji, podarła go na drobne kawałki. I ! -



·Ukcie groźnego· bandyty w Tomaszowie 
Cygan sprawcą napadu na szosie Rawa-S1derniewice 

NIEDZIELA, 3 marca 1935 r. 
9.~9.03 Sy$,nał czasu i pieśd „Kiedy ran- Tomaszów, 3 marca. den strzał w powietrze. 3 MARZ c R 

ne ws~a1ą zarze • 9.03-9.()6 Pobudka do ~·m- W dniu wczorajszym policja tutej- Powiadomiona o napadzie policja w E 
1935 

• !last·.n·1 9 06---9"" G' • .n. Podczas dzisiei·szego przedpołudnia pan1.11e 1"" • • •<-v 1mnast, .... a. 9.20-9.SO u- sza ujęła niebezpiecznego bandytę, któ- Rawie niezwłocznie wdrożyła za oan- ., zyka - płyty. 9.50-10.00 Dziennik poranny, d sytuacja niejasna, odczuwamy pewną drażli-
10.00-10.-05 Odczytanie programu na dzień bież, rv dokonał Ś1!1iałego napadu. ra~uni~o- dytami pościg, który nie at narazie wość i zdenerwowanie. Działają niepomyślne 
10.05-11.57 Transm. Nabożeństwa z Poznania. wego na szosie Rawa - Sk1ermew1cc pozytywnych wyników. wpływy dla polityki, ruchu i techniki. Do go-
Po Nabożeństwie - Piosenki i tańce góralskie w odległości 3 klm. od Rawy. Na podstawie otrzymanych meldun- dziny 10-ei nie należy wyruszać w podróż, a 
- płyty.. 11,57-12.03 Sygnał czasu z Warsza- Szosą tą przejeżdżało dnia 14 st "C.:Z- ków z Rawy tomaszowska policja przy- osoby stare wogóle powinny zaniechać wszyst-
wy .. He1nał z Krakowa. 12.03-12.05 Wiado· • l.. J .• kiego co nie jest konieczne i co można załatwić mości meteorologiczne. 12.05-l2.15 Przegląd l nia l1u. o godz. 5.30 _na.d ranem dwu1.:h stąpiła energicznie do poszukiwani~ w dniu jutrzejszym. 
teatralny. 12.15-12.30 Muz}"ka _ płyty. 12.30 kupców, którzy zdązah do Rawy w sprawców na tutejszym terenie i zdola · Od godziny IO-ej do 12-ej działają ujemne 
13.00 Reportaż z Wilna - ,,Kaziuki". 13.00- sprawach handlowYCh. Nagle z pobli5- ła wreszcie wpaść na trop jednego z wpływy dla marynarzy i lotników. Okres na-
13.15 Frag~ent z kome.dji Zabłockiego „Fircyk kiego " lasu wyskoczyło dwuch lll"l- bandytów. Okazał sit: nim cygan Jan stępny, który będzie trwał od godziny 12-ej do 
w zalotach · . - Transm1s1a z Krakowa. 13.15-

1 • h ."' • B l k godziny 15-ej sprzyja wynalazcom i uczonym 
14.00 Uroczysta inauguracja I-go Międzynarodo- CZj zn, uzbroJ?nyc . ~ rewolwe_ry, k.to- Kalinowski vel Stanisław ORUS aws i, i nadaje się do zawierania znajomości z nie· 
w.ego ~onkursu Skrz}"pcowego im. Henryika Wie rzy zatrzymah korne 1 pod grozbą uzy- zam. orz.v ul. Zawadzkiej 63. Kalinow- wiastami i artystami. 
mawski~o. zorganizowanego przez Wyższą cia broni zażadali od kuoców wydania skiego aresztowano i pod silną eskort~ Późniejsze godziny przyniosą mile niespo­
fzkołę Muzy~zną im._ .Fr. Chopi~a "'. \Yarszawie. oosiadanej gotówki. Aczkolwiek m- odstawiono do komendv powiatowej w dzianki i powodzenie w związku z milością, 

ransm. z F1lharmon11 Warszawsk1et1 14 OO I d · · · l' k' · k R d · d k malarstwem i teatrem. Wystrzegać się w tym J5.oo Koncert życzeń. 15.00_15 15 ·skrzy. nka pa męc1 mie 1 s 1erowane przeciw o su- a wie, g yż na tamtym terenie o ona-S b · okresie nieporozumień z osobami starszemi i tr~elcka Okręgu Łódzkiego. 15.i5-15.45 Fan-1 ie lufy rewolwerowe, odmówili żądaniu ny został napad. Ponadto odstawwna sąsiadami. Kolo godziny 20-ej panuje lepszy na· 
1 izz1~ o~:rowe - płyty. ~5.45-~6.00„0dczyt pt. bandytów. Ci jednak steroryzowali ich została do Rawy kochanka Kalinow- strój. Czeka nas powodzenie towarzyskie i na­
" ę ówek P? peryfer1ac~ miasta - wygł. i zrab-Owali 662 zł. gotówką. poczem skie<>o, Wanda Kostelecka. która by7a tchnienie artystyczne. Okres ten przyniesie J adw1ga Stankiew1czówna · · d d · "' 
1~~1~~ P~ś~~dowe wwykon.ani'u Chóru .zb•1me•g•l1~w~Bla·s···o~aaBJ•ą·c~n·a~p·o·s·tr·a·c·h~J·C·-·n~.o·i·n·Jo·r·m~o·wa@~a~o~dgo•kmoRnBaBnSYEm~n~aB0Bam~m2at•~ ~~e nowe plany i pr~~~na p~yuło~. Począwszy od gadziny 21-ej grożą straty 

Związku _Młodzieży Ludowej. materialne, rozczarowania i wypadki· 
16.20-16.40. Koncert zespołów banjolistów Po- D Ja Polak -~ ~"lr:l~r:.rl~r11~~r.r.~~~l"Ztl'"1"1~P, kra wskiego. · r n r JEDYNY Z Ł. O TY M E D A L ~~~~~l.e.l~~~~ei~~~~I!. 
16.40-17.00. „W, .s~kole austrjaeid~j" - frag- • z kategorji prezerwatyw otrzymała 

ment z pow1esc1 Zygmunta Nowakowskiego - -·- -- -~ Dgzuurg O~'!fek 
„Rubikon", CHOROBY WEWNĘTRZNE c:- o L L All 

17.00-17.35. „Na Five 0 clock'u" _ Muzyka i ALLERGICZNE. =.. 11 Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
da tańca. Gabinet Elektro i światłoleczniczy,"\._ ___ _§_urn __ .. _?__ _ A. Dancerowej (Zgierska 57), W. Oroszkow· 

17.35-17.5() .•. o trzech piekarczykach'' - obra- ul. NAWROT Nr. 7 n• Międzynarodowej Wystawie Lekarsko· J skiego (11-go Listopada 15), sukc. s. Oorfeina 
z~k. dla dzieci pg. Krzemienieckiej, Trans- T 

1 164 21 
(Piłsudskiego 54), J, Chądzyńskiej (Piotrkow-

m1s1a ze Lwowa. e • . : • Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) ska 165), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
17.SQ.-18.QO. ,,Społeczne dobre wychowanie" - J godz. przyięc 5-7.30. Szymańskiego (Przedzalniana 75). 

odczyt (z cyklu ,,Kultura życia codzienne- , W•El«!'ll-B!!lCti1~&NmlB· IB*!IWil*EIWl:ll'll• •••••••••••••m•mm!ll•B-!liliMlli!!MWa;.!ZtJ!E-~*il-ml-•lil*ll&m•allliiaimn!il!Mil~B:-!llt ••••••• 
go'') - wygł. Magdalena Skarżyńska. 1 22.00- 22.05. Wiadomości sportowe lokalne. 

18.00-18.4'5. Muzyka lekika. Wykonawcy: -J 22.05-22.15. Koncert reklamowy. 
Chór Juranda i Jan Żyński (fortepian). 22 l5-23 oo Koncert wieczorny w wykonaniu 

18.45-19.0Q. „Sport w ~yciu mł~d~i~,ży" - od- . orki~st;y P. R. pod dyr. Olgierda Straszyń-
czyt (z cyklu „życie młodz1ezy ) - wygł, skie"o z udz Maryli Kairwowskiej (sopran) 
Janusz Laskowski · J"' p · ł k' (t ) 

19 OO 19 08 Z · d't d . 1 anusza op aws 1ego enor . . - . : apow1e programu na zień na- _ . . · Jl 
stepnv. 23.00-23.0;:i: \y1adon.10śc.1 meteorologiczne a 

19.()6-19.45. Muzyka popularna _ płyty komumkac11. IotmczeJ. 
19 45 ""OO R h · t N " y ·k " 23.05-24.00. Wieczór taneczny, . -~· . „ uc 1 empo owe„o or u -

feljefon (z cyklu „Podróżujmy") - wygł. 
Janina Warnecka, 

20.00·-20.30. „Na wesołej lwowskiej fali" 
20.30-2{),45. Ogłoszenie wyniku kunkursu na 

najlepszy zespół salonowy, 
Z,).45-20.55: Dziennik wieczorny. 
Zfl.55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00-21.15. „Co czytać"? - nowości beletry-

styczne - omówi d!I", S. Adamczewski. 
21.15- ?l.28. Wiado:'l'!o<ci sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
21.30- 22.()(). Traasntisja z Lipska. --'-' Koncert 

Europejski w wyk, Orkiestry Symfonicznej 
-pod dyr. Weisbacha. 

ROBERT PAUL SIMOl'ł r­
„„IU.!Błl&Tamlll„llEIRIBll„11aal 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
BERLIN. „Bandifenstreiche" - operetka 

Supr.lego, 
HA!\\Blnm. Wesoły wieczór. 
KOENIGSWUST. „Okręt błaznów'\ 
PRAGA, Suita Nowaka. 
MOSKWA (Kom.). Koncert wieczorny. 
KOLONJA, Wielki wieczór Ndlowv. 
SZTUTGART. Wesoła audycfa. 
FRANKFURT. Wesoły wieczór. 
LONDYN NAT, Koncert solistów, 

ll: iądioii!Jn. 
W!En!n'!. „Das Libesverbot'' - opera Wag-

W SIDŁACH OJABLICY 
Z NIEMIEC 

Krwawa tragedja zakochanych 
Dwie skrytobójcze zbrodnie w Tarnopolskiem 

Józef Rogalski, rolnik w Pantaty- l bratowej. 
chach pow. Trembowla, pokochał go-1 Po dokonaniu tej zbrodni, R0galski 
rąco urodziwą Irenę Wożna. mieszkan- zranił się ciężko w pierś. Ofiarv mito­
kę sąsiedniej wioski Darachowa. Mię- ści w Dorochowie walczą obecnie ze 
dzy młodymi dochodziło do częstych śmiercią w sz.pitalu w Tarnooolu. 
sprzeczek na tle wzajemne.i zazdrości. Tajemniczy mord zanotowano na­
.Rogalski postanowil zakończvć niesz,- \ ~ tępnie w Howołowie pod Złoczowem, 
częśliwy romans. l popełniony przez nieznanego sprawcę 

Nocy onegdajszej zakradł sie cicha- na osobie Piotra Żmura. Tło zbrpdni nit! 
czem pod okno ukochanej, która spała I zostato jeszcze wyjaśnione. Ustalono 
ze swą bratową Julją Młodzieniec, strze. tylko, że ofiara mordu pogrążona byia 
lłł trzykrotnie do łóżka obu kob1ct, rą. ! we śnie, a strzał oddan:v został do me· 
niąc ciężko Wo.tną, tórą rałiłV' dwie . go z okno. 
kule, trzecia zaś przesz.yJa lewą rękę I ~licja prowadzi dochodzenie. 

bie, że chodzi tu rzeczywiście o sobo- A jeżeli to pułapka? Jeżeli to przynę-
!wtór pięknej Niemki, w drzwiach gabi- ta, zastawiona w sposób niezbyt nawet 
netu ukazał się mój wierny służący, wymyślny? 
Marceli, trzymając w ręce zatłuszc70ną Nie miałem jednak czasu zastanawiać 
kopertę. się dłużej nad tern, jeszcze bowiem kil-

- Znalazłem to w skrzynce na listy ka kroków i ominąwszy węgieł naroż-
·- oznajmił, wręczając mi ją. ne'go domu, znalazłem się na ulicy Cor-

Rzuciwszy okiem na kopertę, prze- beau. 

1 
PAMIĘTNIKI BYl.ECiO AGENTA 
KONTRWYWIADU 

konałem się, że nie było na niej adresu.

1 

Rozejrzałl!m się dokoła. O parę me-
milfi Zaintrygowany tern, roz.d:ułem ją i wy- trów odemnie cienie dosyć mrocznej u­
Iii jąłem z wnętrza skrawek żóttego papie- liczki rozdzierał gwałtownie jaskrawo 

Mt>Mll a +wa ru, jakiego używa się na opakowania. oświetlony szyld jakiejś garkuchni. 

I. ZAGADKOWE ZWŁOKI. . k . . k b' t 1 . k' I Niewprawnem pismem nabazgrane na Właśnie ten dom oznaczony był nr. 3. 
wis a meznaneJ o le y, na ezy 1e- nim było otówkiem· Zbl' · ł · d 

12 czerwca 1913 roku wieczorem sie- rować do dyrekcji policji w Kopen-
1 

B 17 proszony. J'est 0 pofatyO'owa- . 1.zyd emk dsię t~ Y dw 1takmktą sthro1

1
1<f• 

dzl.ałem w swym zac1'sznym gab1'nec1·e hadze . " . · ' "' zanim Je na otariem o e o uc Y O:-
D t• tk' d ł b • f t , f' i me się przed dom nr. 3 przy rue Cor-1 nvch drzwi jadłodajni z mroków bramy 

na Montmartre i bez zainteresowania t o no katól . o ~dczokna dY1~ o okgra Jka I beau. Sprawa nieci(;'rr.iąca zwłoki". wynurzyła się i·akaś 'postać i zastąpiła 
przeglądałem raport sytuacyjny, jaki rupa, na rei w1 o wy atem o rzy z . . . 
nadsyłała mi codziennie prefektura poli- zdumienia. , adzał.em. Znak móJ .znaray byt 1111 drogę. 
cji paryski'ej. Zanosiło się na wojnę, ko- - Luiza Alvensberg! Najzdolniejsza pr.ocz m~ie, tyl_k? dwu ludziom: szefo- - B 17? - dobyło się pytanie z pod 
ledzy moi z Wywiadu oddawna już za- z agentek wywiadu niemieckiego. I WJ W~wiad}l ~ Jeg~ zaste~cy. Gdyby ~r.ubeg.o kapt~ra. kt.óry spadał na oczy 
żywali przygód w różnych krańcach Wpatrzyłem się w twarz, której ry- w~zak~e ktorys z mery chciał poroz~~ aiemn1czego mdyw1duum. 
Europy, a ja musiałem się kwasić w Pa- sów nie zdołał zatrzeć rozkład. Tak, nie! mieć s~ę ze mną -:--- mo~l?Y zadz:vomc - Tak - odparłem. 
ryżu, w oczekiwaniu na rozkazy, które ulega wątpliwości zarówno podobizna j·do mme ~:zez taJną .hnJę telefon,i.czną: I - Dabrem in cribrum óererer' 

· k · · ... , t ' , t lk · d Aparat moi. ukryty między podwomem1 . . . 0 
, • • jakoś nie nadchodziły. Ja i rysopis \JO yczyc mogą Y o Je - 1 , • • f b . b ł b 1 t Teraz me miałem JUŻ watpliwosr.1 ze 

Cóż miałem robić? Myśląc o tern z nej osoby: Luizy. Aby upewnić się co do I s~ianami sza Y n'1:du. rłame, Yt a .sodu ~ to szef w·-'ywa mnie Hasła tego nie ·;n~I 
· h · b'• f 'k I d „ t · • b' k f t g f' me pewny, me w1 z1a em za em za neJ ·· . : . -mec ęc1ą, na 11em aJ ę „mary an em ego, wyJą1em z mr a o o ra Ję ge- „ • b „ ć t 'd k t . . na wet zastępca 1stmało ono bowiem ty.L-

i zapalając ją zwolna, kontynuowałem njalnej wywiadowczyni, bo chociaż o- racn, aze Y pomiia ~n naJ ys re meJ- ko dla nas dwó~b. · 
nudne wertowanie raportu. braz jej na zawsze byl w mojej pamięci, szy sposób porozumiewawczy na ko-

J edna tylko wzmianka zainteresowa- to jednak nigdy nie zaszkodzi porównać rz~ść melodramatycznych koresponden- Dlatego też, z lekkiem już sercem. 
CYJ odpatłem: ła mnie. Brzmiała ona j~k nastę.puje: · go z nieomylnym wzorem: odbitką foto- ·A . d k . . . d 

1 Znalezienie zwłok. Dnia 10-go graficzną. J~ :n~ . agenci ?-'.rog1ego ~yw1a u - n statu quo ante! 
czerwca b. r. znaleziono koło wy- - Ona! - mruknąłem. - Albo„. jej odkryh Imię 1 urządzih podisłuch. Nieznajomy skinął głową na znak, że 
spy Bornholm, należącej do Danii, sobowtór„. - dodałem po chwili. ; Mo~łem wp'.awdzie za~zwoni~ ~o egzamin skończony i ruchem ręki wska-
zwłoki nieznanej kobiety, zupełnie Badałem szczegół po szczególe i do- szef~ 1 sprav:d~1C ro~kaz, mewątpln.~1e zał mi, abym podążył za nim. 
nagie, w wieku około 30-35 lat, pie ro przy te] metodzie ustaliłem, że to i bov:iem odró.zmłbym _Jego głos o~ tys1ą- Przebrnęliśmy błotniste podwórze i 
wzrostu 160 cm. Zwłoki przypusz- nie były jednak zwłoki Luizy. Bo oto I ca I?nych, m~ uczym.łem tego ,J~dnak, wtedy, przy drzwiach do zupełnie ciem­
czalnie dłuższy czas leżały w wo- usta trupa były maleńkie, 4)anna Alvens- 1 g~yz mstrukcJ~ brzmiały.. wyrazme, by nej oficyny, mój przewodnik odwrócił 
dzie, gdyż znajdowały się Już w czę- berg zaś posiadała wprawdzie bardzo ! me roztr~ąsa~ otrzyma?ych. polecen, się. 
ściowym rozkładzie. Z pozostafycb piękne i kształtne, ale duże i zupełnie : lee~ spełniać Je natvchmiast 1 bez wa- Bez słowa wydobył z kieszeni jed­
na głowie nielicznych włosów wy- odmiennego wykroju. j hama„. . . . wabną chustkę i obwiązał mi nią oczy. 
wnioskowano, iż były one czarne, Skonstatowałem to z przyjemnością, . Zam13:~t tedy zamknąć się w szafie Nie zdziwiło mnie to zupełnie, niejedno­
względnie ciemno blond, usta były lbo chociaż Luiza należała bezwątpienia .1 wprawie w ruch apa~at, V:Ydobyte:n krotnie już bowiem stosowano wobec 
nadzwyczaj małe, a zęby po wiek· do najgroźniejszych wrogów mojej oj- I tyl~o pła~zcz gumowy 1 odziawszy się mnie tę operację. Szef miał swoje ra:­
szej części plombowane i starannie 1

1
czyzny, to jednak niezwykła jej, trochę 1 wen, wybiegłem z domu. cje z których nie legitymował się niko-

pielęgnowane; no1U i ręce wąskie, ,demoniczna piękność wywarła na mnie I Padał drobny, ale wnikliwy deszcz, mu'„. 
palce zaś • ci~ n k.i e. Brzuch ~ż ;głęboki.e, "Yrażeni~ i !ru~~o. J;>y~oby ~i a wiatr dzi.wnie ~imny, !ak na tę por.ę Szliśm 0 ·akichś strom eh scho­
do klatki P!ers1owe1 rozpruty, szy1a ipogodz1c się z mysią, ze iuz JeJ mgdy me rok.u •. przeciska! się do c:iat~ przez naJ-/dach wgó~ę.Pa ~óźniej w dót.\vresz.cie 
zaś z le~e1 strony przeclę~a ostrem i zobaczę„. . . . mmeJszą szczelinę w o~z1emu. . . wepchnięto mnie gdzieś rzez w skie 
narzędziem.. ~ czego w~1oskować ! . Och, ?odaJby lep1eJ była umarła! S~edłem prędlko, me zwazaią.c na i drzwi, które następnie zat~zaśnięto: 
należy, iż sm1erć nastąpiła bezpo- Nie przezyłbym wtedy tak strasznych kałuze, szeroko rozlane po chodmkach. l . . . 
średnio po zadanej ranie w szyję. I chwil, jakie mi z.gotowała! Nie uprze- Nurtował we mnie niepokój tak in ten- Zerwałem opaskę 1 rozeJrzałem się 
Wiadomości, któreby mogły się ldzajmy jed'Ilaik faktów. sywny, jakiego nigdy Jeszcze w życiu dokoła 
przyczynić do ewent. ustalenia uaz- l W momencie, gdym uświadomił so- nie dozn<ł!tem. (Dalszy ciąg Jutro). 



1985 ·ETfl~~~~ S.III Nr 62 

t0D2 ZMIENI" ·swOJ WYGL O! 
Ruch ciężarowy przeniesiony zostanie z ulicy Piotrkowskiej na boczne: 
Aleja Kościuszki stanie się reprezentacyjną ulieą ł...odzi. - P~licjanc1 
i harcerze będą nas uczyć chodzenia po mieście. - Budki i kioski znikną 

z Piotrkowskiej. - Energiczna walka prowadzona będzie .z hałasem 
Specjalny wywiad „Expressu" ze siarostą grodzkim St. W nną 

" Lódź, 3 marca. Cegielniana - Sródmiejska, Nawrot - Szkolnym, którego delegaci będą skiero-
W łód2'kiem starostwie grodiz.kiem Zamenhofa. Przy zbiegu Narutowicza i wywali spacerującą mlodz.id szkolną z 

odbyły się, z inicjatywy starosty grodz- Piotrkowskiej, oraz dalej przy Grand· ulicy Piotrkowskiej w Aleje Kościuszki. 
kiego dr. Wrony, konferencje poświęco- łloteJu oraz przy ul. Przejazd jest zbyt Dla młodzieży szkolnej zostaną zor­
ne usprawieniu ruchu ulicznego w Łodzi wielki ruch i tamtędy wozom ciężaro- ganizowane specjalne pogadanki z prze· 
t walce z halasem. wym nie będzie wolno przecinać ul. Piotr zroczami dla nauki wsiadania i wysiada-

Omawiante całoklształtu zagadnienia kcwskiej. Firmy, które mieszczą się nia z tramwajów. Niezaleźnie od tego 
ruchu kołowego w Łodiz.i zost.ało już za- przy głównej ulicy Łodzi, otrzymają dla dla sztucznego zahamowania tempera­
kończone. Obecnie wyłoni.ona zostanie swych wozów przepustki półdniowe, a mentu młodzieży, przed bramami wszyst 
specjalna komisja, która opracuje szcze- nie na cały dzień, jak było dotychczas. kich sz'kół w Łodizi zostaną ustawione 
gółowy plan zmiany d-0tychczasowych specjalne barierki ażeby rozpędzona 
warunków komuntkaieyjinych. "181•8 Kościuszki· dzieciarnia zatrzymywała się przy ba-
Ponieważ ini,cjatywa usiprawnienia ko- J - rjerze, a nie na środlku jezdni, jak do-

mun~kacji miejskiej wyszła od starosty Io' dzki·ami· plantami· ty-chczas miało miejsce i mogło być po-
łódzkliego p. dr. Wrony, wobec czego li wodem nieszczęśliwYch wypadków. 
opinja p. starosty jest dla nas najbardziej - Czy nie jest przew~dziane odcią-
interesująiea. żenie ulicy Piotrkowskiej przez skiero-

- Sprawa unormowania ruchu w wanie części ruchu na równoległe Al. 
tnieście - rozpoczyna p. starosta swój Kościuszki?„. -
wywiad, - ocldawna leżała mi na sercu. - Nie, Aleja Kościus~ki zostanie re­
Rubryki wypadików w łódzkich pismach prezentacyjną ulicą miasta. Będzie to 
codziennych zbyt często donoszą o tra- coś w rodClaju plant krakowskich. Nie 
gedjach, wyntkfych z nieostrożności bedzi·e tam wielkiego ruchu . kołowego, 
przechodniów o wypadkach przejechania ani tramwajów, ale natomiast po_wstaną 
kończących się śmiercią lub kalectwem. skwery i ławki. Tam bowiem musi być 
Ta rubryka wypadków Jest stanowczo skierowana cała masa spacerowiczów, 
niewspółmierna z ruchem uUcznym w która utrudnia ruch normalny na t. zw. 
Łodzi. Gdzieś zatem musi istnieć zto, „deptaku". W początkowym okresie w 
które winno być usunięte. Stąd też pow- AI. Kościuszki zostaną zorganizowane 
stata koncepcja zwołania konferencyj nawet atrakcje, Jak karuzel czy też 
tyi;h wszystkich przedsiębiorstw i orga- strzelnice, które przyciągną spacerowł­
nizacyj, które mogą się w tej, palącej dla czów z ulicy Pfotrkowskiej. .Pozatem 
Łodzi sprawie, wypowiedzieć. wejdziemy w kontakt z Inspektoratem 

lien1rBłna nauka 
chodzenia 

Nietylko jednalk młodzi'eż należy U· 
czyć -chodzić. Kurs wyszkolenia przej­
dą wszyscy łodzianie, którzy wogóle od 
znaczają się tern, że nie umieją chodzić 
ulicami miasta. Na jezdni nie wolno być 
zamyślonym, ale należy uważnie spoj­
rzeć najpierw na lewo, a od połowy jezd­
ni na prawo i przejść pod kątem pro­
stym, a nie ukośnie 

Jak się tylko ustalą pogody odbęd.zie 
w Łodzi generalna 11auka chodzenia przy 
pomocy policji i może również harcer· 
stwa„ które wvdelevułe soecialnvch in· „ ............ „„„ ... „„„„„„„„„ ...... 

struktorów. Taka nauka potrwa cab'; 
tydzień i powinna dać vewne rezultaty. 

Rowerzyści będą mieli udostępniony 
wjazd do parku Poniatowskiego, co ~wol 
ni ulice o lepszych brukach od harców: 
młodocianych kolarzy. Pozatem wszy­
stkie instytucje „grzebiące w ziemi", jak 
wydzial kanalizacji, wodociągi, telei<»:lY· 
gazownia, elektrownia i in. muszą być 
ze sobą w ścisłym kontakcie i ustalić 
zgóry plan robót letnich. 

WłCCBj światła I ... 
Omówiona została również sprawa o­

świetlenja ulic, które dotychczas oświet­
lane były według kalendarza, nieza­
leżnie od pogody. Odtąd mianowany 
będzie stały urzędnik, który w wypad­
kach szczególnych, jak mgła, zachmu­
rzenie i t. d. będzie się porozumiewał 
z elelktrownią w sprawie gaszenia i za­
palania lamp ulicznych. Jest to sprawa 
bardzo doniosła dla względów bezpie· 
czeństwa. 

Najbardziej przykrą sprawą jest ko· 
nieczność usunięcia budek inwalidów 1 
wszelkich kiosków z ulicy Piotrkow­

skiej na odcinku od Głównej do Rynku 
Bałuckiego. Buidlkd, a specja!lnie te, które 
ustawione są na rogach ulic zasłaniają ho 
ryzont kierowcom pojazdów, którzy nie 
widzą przecznic, co powodiuje częste 
wypadki. Taiką niebezpieczną budką 
jest kiosk miejski przy zbiegu ul. Piotr· Jak bt:dzie usprawniona 

ko~iunika.cia w ·IJndzi 1 3 b f • kat. t f b d • kowskiej i Andrzeja, który zostanie w Oso Y O lara . ·as ro y samor o owe1 I ,ł)J.ejąC_}'IQ roku zlikwidcnvany. , ut..1l> 'I . · - t . Pozostałe kioski mieszczące się przy 

N· t · , - f · · · t d d · d · l ' 1 
• krawężnikach będą tnustaty· eye-albo u-- Na czem ma polegać usprawnienie teOS roznego SZO era poetągn1ę O O O powie zta OOSCl sunięte, albo przenieść się do wnęk bram 

komunikacji w Lodzi- - zadaję pytanie. Bielsko, 3 marca. 1nała okaleczeń w głowy, a służąca jej lub 1>od mury domów, tak, jak ustawia-
·-· Przedewszystkiem na odciążeniu Szofer Rudolf Willman z Bielska, ul. f Matylda Binda została kontuzjowana ne są koszy<ki sprzedawców gazet. Kio-

JedyneJ. arterJi. komunikacyjnej w mieście Listopadowa, jechał własnym samocho- 1 w prawą rękę. Willman odniósł potłu· ski ~ rogów uilic usunięte zostaną jeszcze 
z któreJ obecme korzystaJą niemal wszy- dem ze Straconki przez LipnłknLęgi w czenla głowy. w ciągu bieżącego roku, wszystkie po-

Zdaję sobie sprawę z tego, że ma'gnesem Na skręcie drogi, koło domu Wenze- nosi szofer autobusu Ernest Then z Lip- - Zdaję sobie sprawę, że kioskarze 
scy, a którą stanowi ulica Piotrkowska. kierunku Białej. I Jak stwierdzono winę wypadku po- zQstałe w przeciągu dwuch lat. 

_ s:~ w danym wypad1ku dobre .b~ukl :n~ tej \lisa. auto jego zderzyo się z a1;1tobus.em nika, k~ó~y jechał nieprawidłowo lewą zostaną w tym wypadku pokrzywdzeni, 
ulicy, ale sprawa bruków wiąze się sci- 1 S-k1 Akc. Elektr. AutobusoweJ z B1el-1stroną 1 me dawał sygnałów. ale zarządzenie to jest konieczne ze 
śk z kwestią usprawnienia komunikacji I ska. Skutkiem katastrofy samochód Will 1 Przeciw nieostrożnemu szoferowi względu na dobro i bezpieczeństwo prze­
i sprawa ta po porozumieniu z zarządem, mana zesunął się do przydrożnego rowu. !sporządzono doniesienie karne do sądu. chodni6w. 
miasta ~ę.dzie zatatwiO?a P?myślnie. Znajdująca się w aucie Maria Homa do„ Badzne c1·sze1· 1 

W pierwszym rzędzie skierowany zo 3 h . 
1 

t • h d , -; ~ . 
stanie ruch tranzytowy z dworca fab- •C nie ·e nic mor ercow -Czy walka z hałasem została rów-ry .;zn ego ulicami równoległemi do Piotr-
kl>w skiej, lecz po których nie jeżdżą nież przewtdziana i omówiona podczas 

Sąd skazał best1· alskich oprawców na umieszczenie konferencyj? -
tramwaje. d . - Walka z hałasem jest w Łodzi 
· Ruch ciężarowy odbywać się będzie W Omu poprawczym . sprawą bardzo trudJną ze względu na 

ulicami po których nie jeżdżą tramwaje· b 
albowiem wobec ciasnoty jezdni łódz- Lublin, 3 marca. zemsty za zajecie JJrzez niego krowy na 1 ruki, kt,óre są ~o~odem n.ajw!ększe~o 
kich powstają częste zatory, które opóż· Jak. już donosil!śmy, przed s~dem TJCistwisku. Przed sądem przewinął się !hałasu. Gdyby zniesc ~ygnahzacJę dźw1ę 
nlają komunikację tramwajową. Wozy_ lubelskim toczył się .. Pr?ces pr~eciwko cały szereg świadków, którzy zobrazo- 1kową, to o~łuszony ciąg~ym turkotem 
ciężarowe będą miały ściśle wytknięte czt~rem chłop~om W}eJskim w wieku 13, wali okrormq.. sce~e mordu. przechoc:Lzen, nie zwróciłby uwagi na 
punkty przejazdu przez ul. Piotrkowską, 14 1 15 lat, m1es~kancom folwarku Dys, . , Po zakonczemu yrzewodu są·~ wy- nadjeżdżający pojazd. W każdym ra­
która można będzie przekraczać tylko pow. Iubarto~sk1e~o. . . ł most. wyrok, skazuJą_cy ws~ystk1ch o- zie wydane zostaną zarząd~zenia w k.ie­
w punktach: Pomorslka _ Zawadzka, Chłopcy ci byli oskarzem o zamordo skarzonych na umieszczeme w domu runku używania wyłącznie ierlnotonowe-

wanie swego kolegi Edwarda Jasza z poprawczym. go sygnału, zamykania tłumików przy 

CD TYDZIE.i 
1 POWIEŚĆ I 
~1.90 
przynosi sensacyjną powieść detek­

tywną 

Tadeusza Starosteckiego 
p. t. 

Nowela konkursowa Tadeusza farou 
z Krakowa, humor, rozrywki umysło­

we, rady pani Ivy. 

CENA NUMERU 30 OR. 

motocyklach w obrębie miasta, zabra-pet =-rda rozszarpał::. dwu eh m=-lco' w niające hałaśliwego zapuszczania moto-u U U rów, uciszenia wszystkich woz.ilwodów, 
"' t J ·· • i h J f k•ot sprzedawców węgla, szmaciarzy l t. d„ 
n s rząsa. ąca scena w powiec e c 0 n c 1 • !którzy nauczyli się czynić piekielny ha-

Choinice, 3 marca. eksplozję. 
(Cel) Przed paru dniami wydarzył się Skutki wybuchu okazały się tragicz· łas przy pomocy mosiężnyich dzwonków. 

w Czersku, (pow. chojnickieg_ o), okrop- ne. 9-letni Waldemar stracił prawą rę- Dozorcy domów bę.dą musieli rÓW111ież 
zwracać uwagę, ażeby wszyscy domo-ny wypadek, który przyprawił o kalec- kę, pozatem odniósł ciężkie rany na k · · darw h dl k 

two dwuch chłopców, synów posterun- głowie i całem ciele. Stojący obok 5-let- rązru sprze cy, an ·arze, prze 
kowego Wincentego Stepury. ni braciszek jego, Stanislaw, doz.nał po- nie itd. nie mieli wstępu do podwć przed godziną 9-tą. 

Bawiące się dzieci w ogrodzie znała- ranienia prawej ręki i obu nóg. Wydane zostaną również specjalne 1 zły petardę, używaną na torach kolejo- Do cię~ko rannych chłopców zawez- pisy dla sklepów radjowych, które ł 
wycb. Starszy chłopczyk Stepury 9-let- wano lekarza. Starszego chłopca prze- musiały ściszyć swoje koncerty ulic 
ni Waldemar, położył petardę na ka-

1
wieziono do szpitala powiatowego w powodujące w połączeniu z norma!. 

miennych schodach domu mieszkalnego Chojnicach, młodszy zaś pozostaje pod gwairem ulicznym, P·i-ekliielną k~kof, 
i uderzył w nią kamieniem, powodują opieką rodziców w domu. dźwięków niemożliwą do strawi •ordercil \VI. 'ŹDiiJ \V n'em"ZBCh przez ludJzi o słabszych nerwach. w : l'I ' B ft U cy nad tl!spraw.niooiem komunitkacjij i 

ką z hałasem może nam być wiele 1>0-
ujęty w Lesznie _przez policję polslftt mocna prasa, która dociera wszędzie, 

Leszno. 3 marca. I obywatelm węgierskim, liczącym 23 lata zwraca aa wszystko uwagę i w potrze· 
Niemieckie biuro i.n.formacyjne do· Wi wyniku tych informacyj Szabo zo bie jest najlepszym instruktorem szero-

niosło, że więzień, który w ubiegłą nie- stał schwytany przez policję polską w kich rzesz ludności. 
dzielę na pograniczu prusko-polskiem . Lesznie i osadzony w więzieniu. Uczest j Na tern skończyliśmy rozmowę z p. 

w Kargowie za.mordował innel!o więźnia 1nili: tej zbrodni, popełnionej w więzieniu staro<> tą. Dzi ęl1mjemy. za interesujące 
Hoyera i po zabójstwie zdołał zbiec z , Sandor Koelner, ni>e został dotychczas lc '.lh Łódź informacj-e i opuszczamy jego 

••••••••••••••• więzienia, nazywa się Jenee Sabo, jest odszukanve gabinet. · iva. 
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9ensa«uine 9poikonie spólproc:„wniko ,,E~­
pre~sn'' z . or~b. .~nrukie10 Zore1a,bq, jednU•'! 
z ltłown .• c:h bohoferów pro«:esn &ordoaoweJ 

. . . Kraków, 3 ·1uteito. młiał stuprocentową pewność. że to jest - A gdy upomni się o Romustę? - Jestem w siódmej klasie - odpo· 
Dwa la tą mijają ' tufro 'od tego ' dnia, moje dziecko, przyjąłbym Kropelkę na· Henryk Zaremba zaktoootat się. wiada rezolutnie Staś. 

k~edy w Krakowie ·fozpoczaJ sie sensa- tychntiast, zaopiekowałbym sle nią. _ Nie wiem Jak to będzie„. bedę sta. - Uczy się bardzo dobrze - dodaje 
:Cyjny proces .Rity Gorgonowei. który -: Czy prawdą jest. że adwokat rai się zatrzymać to dZiecko... ojdec. - Chce pójść do szkotv mary• 
przez dwa długie miesiące emo;;jono- Axer wystąpH .przeciwko oanu o alł· - Czy .Romusia wie, gdzie fest jej narskieJ. 
wal calą Polskę. . . menty dla Kropelki? matka? Zegnam się z nimi. Przed dwoma la• 

- WJ~na czy niewinna? - otu by- - Nie, to nieprawda. A zresztą to - Nie, wychowuję ją w przeświad· ty byli to bohaterowie naH1ardzieJ sen-
Jy pytama, ~tóre absorbowały „wów:- bylaby przegrana sprawa. Jasie nie mo czeniu, że jej matka nie tyle. Tak, to sacyjnego procesu, dziś szarzy ludzie t 
c~as ws~ystk1e um:ysły. ęo tez. 1sto~me gę do tego dziecka przyznać. I sadzę, że bytaby skomplikowana sprawa. gdyby ttumu, których nvkt nie poznaJe, za któ­
p1 oc~s .Gorgol1?W.eJ ~Ył. mezwy~l~. f,)7;. gdy Gorgono wa wyjdzie z wiezienia, 1 Gorgonowa wystąpiła do sadu o zwrot. rymi ńikt się nie oglą.da„. 
le ~ t~J .. s~r~w1e było medomówien, me- nle będzie mnie tern dzieckiem szanta- I córki„. 1 - n. -
d?ctągn~ęć, z~· do os'tatniej niemal chwHi źowała · 1 - A co Staś porabia? I ' 
me mozna się było ~de·cvdować czy . · - · · 
u z nac tę : dziwną kob iete za mord~ r ;;z--;- !lllllllllllllllll!l llllllll Ili lllllll llllll li lllllll lllll llllllllllllllllll lllllllllllll lllllllllllll!llllllllll Il, ll!llllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllll lllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllllll llłlll 1111111111111111111111111111111111111111111111 

~~·z~~tk~ T:Ss~ tr;;rc~~:i~~~·vł~:.y . też w1·es pnf ornych m· orderco' \V na 'Wngrzec· h _Mało pomału zaczęto o .całei tej spra- . · ~ ~ . rJł 
wie, która była taką pierwszorzędną ~~~ ·~ · 
se_nsacj,ą .'dnia, zapominać. Ucichł_Y ~a-! Mieszkańcv zabiiaJi S~IP WZQ lemnie -Inicjatorkami okrutnych zbrod-m1ętnosc1, przestano o tern mówić, m- ! , .r "" "z' u~ • « · 
~e sprawy„zaprzą~nęły umysły ludzkie' ni były kobiety, które truły swych najbliższych, aby zawłado·ą~ . 
1 tylko grob na cmentarzu ·w Brzucho• • h • tk• 
wlcach ·1 'samotna cela· w wlezieniu w . JC mają tem 
fo0~~0~Te1kim0~ro~!!i~~tko. co uozosta- . Niesamowity proces · odsłonił bagno zgnilizny moralne) 

Gor~ono~a skazana została n~ 8 · · W tych dniach zakończył się w De- ni ei do zdegenerowania wieśniaków. 'chanków. 
lat z zallcz~~tel'.1 aresztu orew~nc~3ne-1 brec;:zynie, na Węgrzech proces, który I Przed paru laty zamożny chlop na- O straszliwych, mroźącch krew ~ 
go. W chw1h więc gdy Są~ NaJwyzs.zy i-zwrócił na siebie uwagę prawie całej 1 zwiskiem Imre Papp wyrzucił ze swo- i żyłach stosunkach w Csokmo l ~omfd1 
w~rak . trybunału · kr~kow_sk1ell;o zatw1er Europy. Oto mieszkańcy niektórych t jego domu siostrzenicę, którą poprzednio niktby się tak prędko nie dow1edz1ał, 
dził: Gorgonowa miała J~sz.cze do od- wsi zostali od pewnego czasu forma!-~! zgwałci!. Gdy przyszło na świat dzie-: gdyby nie owo doniesienie na Imre Pap· 
by.c1a ~arę 6 I pół roku .w1ez1enła. 1. obc- nie dotknięci jakimś chorobliwym sady- 1 cko, mtoda kobieta zwróciła się do nie- , pa. Gdy komisja sądowa zjechała do 
cme reszcze pięć lat musi spedztć za zmem: nie zważając na stopień pokre- go z żądaniem alimentów. Rozwście- obydwu wsi„ leżących blisko siebie ·O.d· 
kratami więziennemł, do czasu. gdy o- wieństwa ani · też na skutki, mogące czyło to wyrodnego wuja, który, nie na- kryla jeszcze cały szereg innych okrop·­
tworzą . s~ę przed : ~ią . sz~r~ko wrota i z tt;go wyniknąć ... mordowali się wza-, myśl.aiąc· się dlugo postanowi~ ją za1:1or- j nośc~. Okazało. się,, iż bez. przesady co 
po. odkupienm swe~ w1elk1eJ .winy wyj- jemnłe. . . dować. Na. sz~zęście rodzic~ tlz1ew-1 drugi lub trz:c1. m1esz~amec wsi miał 
dzie ona na wolnosć. . ' . ·. . . „ , , • czyny zapobiegli temu w porę 1 do sądu na swem sumieniu jakąs zbrodnię. Cha-

Życie tymc.zas.em toczy sie dalej. Po Na podstawie ~eznan sw_iadków u- w Debreczynie wpłynęło podanie z proś-J rakterystvczne były odpowiedzi aresz-
zmieąnĄreb; ieg~ i:; rk()Jejach PO<d~ia.ją i:;~ · ~j~lpna.,1 ~e.; ibro.dnie 1 DoP~ł~ią:?e. 1 ·: b:VłY ba. © ukaranie uwoózłtie)a. W iniędzyczia•

1
t0w.anych. Była to mieszanina prosto­

inni bohatt:f:98'1~n-POl1U"rel!'9"irRf.ąrtm!rł P że.z wiele lat _i prze "".aznię micJator- sie pkazafo się, że- całą. rodeJna.,P..apw.ów. ty z najsJvajnjejszym c.:v.nizmem. Na PY­
brzuch_ow!ó.kiego .. W .. _t. aśn. ie orzed . dwo- l~'!Q~. ich'. b.~y.„ lwbiet~. P~wodowane odzp~czając~ się niesłycha'rl~ zapal czy- t~nie sędz_iego, czemu. P?dsądna Janina 
ma dniami . . zupełtne przypa'dkowo, spot naJ~t.zszemi mstynktatnl.; ,truły swych j wosc1ą wymierzała sama sobie sprawie- Nagy zab iła swego męza ta odparła, 
katem w kawiarni „fspJanada'' w Kra- męzow, braci, ~z~ rodzicow~ byle !flÓC dliwość. Gdy jakiś członek rodziny sta- że .. ąył stary i uic nie mógł robić, WO• 
kowie . Henryka Za:re°'bę i' jego syna ~agarnąć dla siebie iaknajwięcej ziemi .t · ał się niewygodny, zabijano go popro- bee czego uważała, iż nie powinien wie· 
Stasia. · · · 1 pieniędzy. stu boz żadnych skrupułów. Przeważ-lee! żyć. Inna znów zbrodniarka tłuma· 

H.enryk Zaremba nie zmienił się ze- Jak stwi.erdzono wsie: Csokmo i Ko- nie jednak ginęli mężczyźni. Kobiety bo- czyła się, że brat Jej był kaleką f nłe 
wnętrznie zupetn.ie. rtzytyt · tvlko bar- ~adi s~ oddalone _oa. kolei i miast. Dzię- wiem~ pragnąc s'Y'obodnie utnymywać mógł korzystać z !"a!ątku, pozostawło· 
dżiej i oczy nie'" b'.iegaią mu . .iuż tak nle- lb. temu odosobn!emu · były one pod ~~osunki ze ~wym1 kochankami truły mę ne~.o .przez rodzlcow: dlatego też ona 
spok9jnie. Jąk w ·c:.zasie. proces.u ... Stasia w1.du ~zględam1 _samowyst~rczalp~. z~vv: arszemkJom, dostarczonvm przez chcąc g.o się predzeJ pozbyć wsypała 
natomiast trudno poznać; Wyrósł i zmę~ M1eszkancy wspommanych wsi, ludzie 1 m1eiscową akuszerlce~ Janinę Nagy. mu do Jedzenia arszemku. 
źnlał tak bardzo •.. że nie przypomina ,ni- na. ogół zamoz.·~i. odzn~c·zają się niesły-

1 
Ko~ieta ta zdradz~ta jakiś patologicz- Są~ s.kazał wszy~tk!e zbr.odniarki na 

czem tego t~kliwego chłoncit. który chan~ chcłwoscią., Nie chc~c swych ny pociąg .do ma czarna palca we wszyst- ka~ę c1ęzklego włęz1ema dozywotniego .• 
swemi zezQanfan,1J. Jrzymał orzez dwa bopctw w~d~wac ob~ym ~rzy~yszom kich zab.6Js.twa7~. Sam.a miała n~ swe;>· z~s Janinę Nagy, ~a dostarczanie Im tru­
miesfr;ce w napięciu cały ·ntemal kraJ. z 1~nych. m1eJscowośc1. za~1eral.1 prz_e- „.„ ~- -. ·· · ~nm me5edno v;~łe lud;r,k~e. f'!1e c1zny oraz popełmenle trzech zbrodni -.-

P. Zaremł>a .. chętnie . nawiązuje roz- wa~me 1:11~?zy sobą zw1ązk1 ~ał~ens~1e. uznaJąc zadnych ,~a1?ulco~, usm1erc1ła na smierć. 

~t~~~;~~~~~}:!~:g~~~ i metządtB pbYdiOiiCZiD ki'Zii~Of~Owa11 ·st a rusz k q 
mieszkam teraz we tw,owte. Młotkiem strzaskały głowę swe1 of1arze.- Celem zatar-

_ć Jeszcze z czasu procesu? Nie ża· • , I d ' ł • • b d · b 1..r pomniał pan . tęgo, co i;le tutaj działo? Cła S a OW rozsypa Y na m1e)SCU Z ro Dl ta. an.ę 
„ · O, nie. Taki.eh rzeczv nie zapo- Bydgoszcz. 3 marca. wabić w pole, zadusić, poczem zabrać DWUKROTN.EM UDERZENIEM 

mir:a ·_~i~ ł~twó. Szciegól,niej w sytuacp,, Przed trzema tygodniami oopetnio- jej klucze od mieszka~ia i oj[l"abić z ko- MŁOTKIEM W GŁOWĘ ZAMORDO· 
w _iak1ea stę, wówczas znalazłem .. Mo1e no y; Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej sztowności i pieniędzy. ŁY SW A OFIARĘ 
dziecko zostało zamordowane. Miałem 136 potworną zbrodnie na osobie 75-le· Plan ten jednak spetzł na niczem, • 
głębokie przeświadcżenie. ' że . ucżynila tniej staruszki - Marii Niez2ódzkieJ. gdyż Niezgódzka nie chciała wyjść z Gdy staruszka wyzioneta du\:ha, 
to z ;zem~ty G~rg<>nowa~ 'Miast zµateźć Obecnie policja wykryła sora\\;'.ców domu. Wówczas postanowiłv one cze- splą~rowaty mieszkanie lecz sootkat je 
wspołczucie u ludzi. .- bY.łe~ . niemal tego morderstwa w osobach dwuch Imć na okazję. srogi za~ód. Nie z.naJazły bowiem spo-­
szczuty. Zasypywano mnie · straswem1 młodych kobiet: 24-letniei meżatki Ire- W krytycznym dniu, gdy staruszka dzle~aneJ wlększe1 gotówki ani koszto• 
listamL Gr(}Żono · mj , zemsta. Ob~ypy- ny żakowej (ul. Gdańska 136) oraz 25- wyszła na nieszpory, rozbiły obie szybę wnosci. Zrabowały pugilares, zawiera· 
wano. mni~ najpotwofniei•szemi wyzwi- letniej jej koleżanki Małgorzaty Osso- od pokoju I po otwarciu okna wślizgnę. Jący 8 zł. SO gr. oraz garderobe I ble• 
skam1. Mme, oJca zamordowanerzo dzle- wskiej .(ul. Wysoka 44). · ły się do ·Środka, aby tam zaczekać na liznę. · 
eka, który chciał . ~skai~ć morderczy. w 'krzyżowym ogniu ovtań obie powrót Niezgódzkiej, Dla zatarcia śladów w celu wprowa• 
nię!„. • . zbrodniarki przyznały się do przestęp- Po blisko godzinnem czatowan;iiu, dzenła w błąd psa poUcyJn~o rozsypa• 

- Pan pozwoli, panie Zaremba, że stwa. Postanowiły one Niezgodzką WY· doczekały się przyjścia staruszki. · ł~ na. podł~ze tabakę, która natarły so 
wspomnę o tych , niemiłych dfa pana X>OQCCC · ooco b1e .rowniez ob!1wie, poczem opuścił)' 
sprawach. Ale pan sam przecież ponie· mie1sce zbrodm. 
kąd przyczynił się do -tego, ~e część O· ·5 ·1etn•1 chłopczyk zg1'n:tł w płom1•en1•:1c·h Krwawym łupem podziemv się w pinji publicznej zwróciła się przeciw.- ~ . . . . . 'I U ten sposób, że Żakowa zabrała 2 pary 
ko panu. Dlaczego chciał pan pozbawi~ pończoch i 4 złote, zaś Ossowska resz• 
Gorgonową córki Romusl? . Dlaczego Wstrząsający wypadek pod Łuckiem tę. Następnie Żakowa powróciła do swe 

1 wyrzekł się pan swego dziecka Kro- Łuck, 3 mar..: .t. l pomniała sohie, że je) 6•letnł synek, Mi- go mieszkania,. znajd~jącego sie w .tym 
peJki? . . We wsi Duża Ośnica, pow. łuckie- kołaJ, pozostał w domu. Z rozdziera- samym domu i, ~ołozyła s!ę sJ)-OkoJnłe 

- Taik„ chciałem P,ozhawlć ją Ro· go, w zabudowaniach Tatjany Mochnar, jącym krzykiem wpad~a do mieszkania, do łóżka obok sp1ącego meza I dziecka 
musi, ale tylko dlatego, że to dziecko wybuchł groźny pożar, który z błyska- którego ściany Już były zwęglone. Na a ~ssowska ~dała sie na ut. Wysoką, 
bardzo kochałem. I mając orzeświad- wiczną szybkością objął dom mieszka!- podłodze nieszczęśliwa matka ujrzała I gdzie zamieszkiwała. 
czenie, że Lusię -zabHa j.ej macocha, nie ny, chlew, stodolę i cały dobytek. · już tylko zwłoki dziecka, które zginęło Zaznaczyć należy, że obie zbrodniu· 
chciafom .Romusi pozostawić w niego- Wśród domowników, jak i sąsiadów i w płomieniach. ki nie były jeszcze katane i nie potrze• 
dnych rętkach. Co do .Kr?P~lki„~. Gorg?- wyni'kło wiel~i~ z.amieszanie i popto,ch. ! Rozpacz matki, . która wyrzucała so- bow.ały posuwać się a~ do morderstwa, 
n_owa ie~t t':raz ~ w1ęz1ewu, . m~ mo~e yYszyscy rzucą1 się p~ ratunek, ktory 1 biej że stała się przyczyną śmierci syn- gdyz m?gł:y poprz_esta~ na zwvklem o„ 
sie bronić, me chcę. więc o nieł zie mo· Jednak okazał się spózmony. W pewnvm ' ka, była be:ugraniczna. kradzeniu s. p. N1ezgodzkięj, do czego 
wić. Ale proszę mi wierzyć - gdybym momencie Tatjana Mochnarowa przy-! · · ~- - · ·· miały wiele sposobności. 



~T~ESFZCZENlkE POCZĄTKU POWIEŚCI. fisz być również bardzo zła. Czy mo- - I czmychnąć, pozostawiając ciebie szam„. Człowiek, mający piękną żonę, 
\in a rancza ówna, młoda, niezwykle uro- g•abyś mni'e zabi'ć?. · ł k 1 1 Ł d · · 11 t · t k · k b dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym t na as ę osu„.. a ny przyJac1e „„ pos ępuie zawsze a , Ja o~acz: -

lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza Hanka spuściła oczy. Milczała. Hanka zagryzła wargi. Batożek po- skarży się na brak gotówki. Dość, że ia 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- - Dlaczego milczysz?„. Powiedz!„. kiwał głową. ·wiem o tern„. Poco jeszcze inni mają 
lita". · On jest synem kamerdynera ona - hra- Czy mogłabY'ś mnie zamordować?„. - Dobrze„. Nie pójdziemy do „Alba- wiedzieć?„. 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się w· o I " k h Al . I potajemnie w nięknym tancerzu, lecz on nie iem napewno, że tti.k... dyby się . trosu ' s oro nie c cesz„: e mam m- - Jest pan zazdrosny?„. - zaśmiał 
zwraca na nią uwagi. tylko nadarzyła ?dpowi~dni~ .okazja„. i ny plan„. Urządzimy pożegnanie l~~r- i się prokurator. 1 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada ffe-he-he„. Ale złosć twoJa mm1e. Jesz-, nawału w naszych apartamentach„. Czy l - Nie będę przed panem ukrvwal:-
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna cze będziesz mnie prosiła o pocałunki... · na to się z~adzasz?„: . tak„. . 
we fraku podbiegi do nieruchomo leż~cei tan- He he h 1 Hanka me odpow1edz1ała 
cerki, przyłoży! ucho do obnażonej piersi i o- , . - e... . . , . . . . • . I - Sądzę. że nie ma pan powodu" 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- . Z~t~zymał się przed m~. Probo~ał - Zro?1sz sobie nową sukmę:·· Chcę - Narazie„. nie„. Ale to tvlko moja: 
niu widnia! krwawy znak w kształcie trójk,1ta. UJąć JeJ ręc~, le~z cofnęła Je ze złością. abyś ła.dme wy.gl.ądała tego w!e~zoru. zasługa, proszę mi wierzyć„. Mam spe-
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka - Nndz1sz się w tych luksusowycn, Czy gn.1ewa~z się Jes~sze na i:im.e. ... cjalną metode wvchowywania kobiet„. 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomaść aparta-mentach? I Chciał Ją przytulic do siebie, le.cz -No? To ciekawe I 
we fraku. Szukano go oo całym lokalu, lecz _ . Wi.·ęźniowie nie mają urozmaico· flanka wyTwała mu się z rąk i wy1ile- _ Nau· c„z. ył mni'e tei· m„.e. todv pewi'en 
tajemniczy „lekarz" znikl bez śladu. nego zycia ! _ odparła hardo. da na korytarz. . t k 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. · T d 0 . . . d . pogromca zwierzą w cyr u„. 
ujrzawszy ją bez maski. stwierdzi! ku swemu . - „ 0 praw ~„. , awno. JUZ mg zie ·-· . . - Ha-ha-ha !.„-roześmiał się Czy. 
wielkiemu. przerażeniu. że to nie jest Julita Krn-~ me byl~smy„. Mozebysm.r się tak znowu W godzmę. potem. Batoz~k żeg~ał birski. _ Pańskie zwierzenia sa fascy-
snowska, Jego. part11erk~. lecz nieznan.a kobieta. wylbra)1. do .,Alba~r~su . co?„. -- pa- ~ swem drugi.em m1eszkamu Julth;. . 1 
~alsze badania lekarskie wykazały, ze niezna- trzał JeJ uporczywie prosto w oczy. - 1 1 anceir'ka odwiedzała go systemarycz-

1

• nuiące .„. . . . . 
~ma ta

0

ncerka została w podstępny sposób za. Chciałabyś?„. Mów! . I nie 0 umówionej porze. - B? z k~b1etą t~zeba w!aśme PO· 
orNdod\\kana: L' . . _ Nie 1 _ Kiedy się znowu zobaczymy? -- stępowac tak. Jak z dziką bestJa!.. Trzy-

a om1sarz 1s1ck1, prowadz;1cy śledztwo · ~ . . . , , kl t ' d dł t 
w tei sprawie, staje wobec n:erozwiązalnej za- - Dlaczego?„. Czy nie tęskno L'i do, zapytała, sto:1a.c JUZ na progu. . , .nac w, a ce, ~ęczyc o U?a ego, or-
gadki. Grzeg?rz ze~nał, że Julita Krasnowska. twego kochanka?„. Chy1ba się już z nim I . - U mnie„. ·w. tamtem mieszka- !u:owac ?o.krwi, a ?a areme .wobec go­
iest .spa~koh1erczyn~ą :vielkiej _fortuny, pozo- nie widujesz, co?„. O, wiem napewno, mu„. - odiparł Batozeik. set - usm1~chać s,ę czule 1 ~taskać„. 
st~w1onei przez. 1e1 oica, „hrabiego Krasnow- że się nie spotykacie„. Już moia w tern! - Jakto?„. Mam przyjść do cie- Wtedy będzie potulna i dobra„. 
s~1ego, który zginął w Ros11 wraz z żoną. Pie- · ł Al · ·, „:,, · .· · b' ? A · ? I · · · k 
mądze, złożone w banku ;'.!Ji!a ma otrzyma~ g ow_a„. . e !11a!11 wrazeme, z~ go JllZ · ie. „. . zona„ „. . . _ . . - pan stosuie r~e~zvw1śc1e ta ą 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- wogole w1ęceJ me zobaczysz„ - Niech etę to me obchodzi„. Piz:YJ- metode względem sweJ zony? 
dziestu. lat, a wię_c z.a dwa lata. Hrabia Kra- Hanka podniosta głowę. dziesz w sobotę o dwunastej„. - Tak„. 
snowskr przed ś~iercr~ wręczył testam~nt oj?u - Widzę, że cię to zaczyna mtere- - W nocy?„. I - Przecie to jest okrucieństwo!.. 
Grzegorza. a po mewa z sta rv Lubo w me moze , · ł , 1 I · B t · 1 , • T I · ' ' 
się już takiemi sprawami zaimować ze wzgkdu sow_ac -:- Ci~,gn~ . u~ eJ a oze.c. usm1e- - . ac:. . ' - Ale okruc1enstwo konieczne!„. Za 
na swói wiek. orzetu sprawę tę ujął w swe chaJąc s~ę ziadhw1e ~ .przy~ład:aJąc ne:: Julit~ me 1'.1ogła zrozui:11 eć;. . i kilka lat nie pozna pan tej kobiety„. Bę-
ręce miody Grzeg.o~z. · . I \\~owo wąsy: - Otoz, ;v1edz. - - t_woJ - ~1e ~-ędz1esr, san;a. m~ boJ się.:. -:- 1 dzie uległa jak baranek!„. 
. Nad ranem pol1c1n odnnlnzła orawdz1wą Ju- (Jrzegorz Jest zloczyncą !.„ Szetcm 1 uspokoił Ją. - Będzie wielu gosc1„. _ Nic dziwnegot _ zaśmiał się zno• 
htę Krasnc~wskn. kt~ra w stanie nawpó/prz.v- bandy ,.l(rwawy Trójkąt"!. .. W najbliż-j1 Urzadzam w sobotę bal pod nazwą , C b' k' W t ób · 
tom11ym lezała za miastem. Julita potwierdziła. h. d . h · J t b d d . , p .· · 1 ł " \\U ZV trs I. - en SPOS mozna 
~e jest ~p~dkohier~zynin, wielkiej fortuny, lecz szyc , ~ 1.~~, ca a ~ an a "YP,a lllC ?' " ozeg-name mrn a wa u „. . ujarzmić na wet Iwa cóż wiec mówić o 
~edno,cz.e~111e usk.~rzyła (J~zegorza o to, że 011 ręce .1.o~ICJJ..„ Ja ich zg-n.ębię„„, Nic Ach. ~ale.„ To. r.ozumiei;n.'. . tak delikatnem stworzeniu iak pańska 
~ ;1 _ w.a~n,ie wy~v1ozł za _1111a,t:i, ct~qc ;.agarr1;i~ stara.1 się zaprzeczać! „. Wiem wszyst- -· . Będz1~ r~wmez Czvtb1rskL. szanowna małżonka„. 
1c1 maia.ek . <irzer:orz 1est zdun11onv te1111 ze- ko!.„ Słyszałem waszą rozmowę w cu- Juhta zm1emła wyraz twarzy. . . . · 
znaniami_ i ~wimlzi. że t,: !cł~i~:;!wn. ~~a,t,·r· I kierni... Miałaś mu ułatwić drug-~ do - Dlaczego wymieniasz specjalnie - Mmeisza ~ tern.„ Batozek mach-
11_ego _1:11ia Julita colnęła zez11_a111a. knn!11ro111iru: mel!o abinetu. Szukacie dowodów do-1 jcg-o nazwisko? nął ręką. - ~h~iatbym z vanet;i proku- ' 
!·JCe _(Hzegorza, tłumacząc Się przyw1dzerna1111 k . 'k, Al 'd . t ' . B 1 . . t . b b ł ratorem pomow1ć na osobności„. 
1 ner\\'uw;1 chorr,bą. umenc1 ow... e w1 z1sz o„: -· o. za ezy mi na., em. ze Y . Y :„ . . . . 

w drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- Wyjął z kieszeni amerykanski kinez. Od:vlbv me chciał prZYJSĆ.„ vostaraJ się . - Ze mną?„. - zdz1w1ł Ste C:r,yb1rr· 
kn<il się na tajemniczego „le~arza". które~o - Widzisz?„. - triumfował. -- Ka-' zmienić jego decyzję„. · ski. - Proszę bardzo o co chodzi?„. 
chce odda~ w ręc_e. n?licji, .!ecz dowiaduie si1; załem wprawić zamek, do którei;ro nikt I - Ale ja nie mam nań żadnego Batożek rozejrzał sie ostrożnie. Ni-
od nadkomisarza L1s1r kiego, 1z rzekomvm zbrod- . d b' kl I T k' kl · ł I k · b • bi'· p t 1' 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. m_e po. ro i uc~a.„. . a 1 u:.:z Jest WP ywu.:. 

1 
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w domu Grzegorz zosta·e r t któ t_ylko Jeden!.„ I zcbv się upewnić. wy- -- Nie kłam„„ Wiem, ze on kocha pod ścianą. 
anonimowy autor. nazywając 1sieh1i! ·„R:ihert:~,~ tłoczę jeszcze na głt)wce literę „B''. s'.e w tobie' .„ Mnie to nie przeszkadza„. - Mam wrażenie, że pan prokurator 
umawia się z nim na s1óstn wieczór w ·,arze Będzie to nie.zawodny znak. że to mói .1\.le chcę to wyJkorzystać„. Zależy mi niezbyt chętnie wybierał sie do mnie ..• 
„żaby". . . . . klucz!... Cóż ty na to? t:t tern, żeby przyszedł. słyszysz?„. Proszę nie zaprzeczać„. Domvślam się. 

Tam Orzeg?rz dowi~du1e się, ze ~a mordo- - Pan łże jak zwykle! S'kinęła glową. Dla tego też zwróciłem sie -. tej spra-
wa na na dancingu kobieta nazywa się Marta T li ' I · d · ,1 A t · f I d · · · · ·· 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie . - Y. rn ty e .masz .m1 o ,pow1euzc- . -- . za , e ~n orma.c.e co o i;noieJ wte do Julity„. 
przestępców pod przydomkiem „Goryl". hy! jej ma?„. Więc uwazasz, ze Orze~o:·z Lu- zouy, dz1ęk~Ję c1„. - dodał W1reszc1e. - - Nie rozumiem„. 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego bow nie ma nic wsipólnego z „Krwawym Przyidałv się. - Kochany panie„. Ja wiem wszyst• 
nazwi,:;ka,_ lecz ofiar~je Urzeg?rzowi sw<1 pom 01c • Trójkątem"?„. A przecie sam mówił o -· Czy nie odpowiadały prawdzie?„. ko„. Proszę grać ze mną w otwarte 
w ~o:aw1e wykrycia zbrodniarzy. tern w cukierni! - O, tak„. Idź już. I pamiętaj - w k t 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze . . . , . . . b d . r ar y„, 
gcrza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ją -:-: Zeby się wymknąc z przykireJ SY- SO otę o wunasteJ. Twarz prokuratora zmienila się od-
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty macJt! razu 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się ' C 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą po· Rozdział 26 - o to ma znaczyć?„. . 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie - Powtarzam: - wiem O oańskie) 
tego P.rz.yrzeczenia. . . c4Jj1r:.~a nr~~d 6ur~n znajomości z Julitą„. Nie mam nic prze 
któ;~l~~~e j~d~łł~ ~~d:~ z':m~~c~aci;~~~jr:;~:~~ ~ · ~ P · . '11."t ciwko temu„„ Jakk~lwie.k Julita !est bar· 
zwyrodnialca, Filipa Batożka. ,. Wielkie apartamenty Bato:hka zamie- Zabolało ją to ogromnie. Zbliż.yła się dzo ode mme zalezna 1 wystarczyłoby 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób .zostać nirmo na lurksusowe salony. Batożek do Hanki i z wyniosłą miną wyciągnęła tylko jedno moje słowo, aby zerwała z 
iel!o żoną_ ~ zhm~e.rza /truć. się kar~olem. -:- nic żałował pieniędzy, aby bal wypadł ku niej łaskawie rękę, mówiąc: panem, nie stanę wam na przeszkodzie, 
w os t'!tmeJ c wili .u aremmł te. zamiary stryi., i·akna1·okazalei· Wszystkie sale udeko- - Zdai·e się że my się znamv Wi- o nie.„ Ale ja lubie rewanże Życie 
Andrzej Fronczak Jedyny człowiek w tym do- · ' · "' ' „. 
mu, który był dl~ niej dobry. Dowiedziawszy rowano żywem kwieciem. Specjalny dzialam panią często w kuchni „Alba- polega na wzajemnem wvświadczaniu 
się. że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- elektrotechnik pracował dwa dni nad trosu"„. . I sobie różnych usług. Jeżeli nalegałem 
~or;!_i. udał się do niego, lecz Julita znowu wy· rac.ionalnem oświetleniem sal. - Możliwe„. - odparła wcale tern koniecznie, aby pan był na dzisiejszym 
mr;;;:~ ~~;~1t:1: fG~~:1~orza 0 oznaczonej godzi- Zaangażowa~o dwie 011kiestry. Wy- niezmieszana Hanka. - Nie więm poco balu, to miałem ważn.y powód„. 
nie na m'ast-o, a podstawiła przekupionego mło- słano zaproszenia do 60 osób. , pani tam przychodziła, ale ja pracowa- - Mów pan szybko„. Nie chciałbym 
dzi~11-::a,. który o~egrał rolę Grzegorz~. za~ho· \ Bal rozpoczął się punktualnie o poł- tam jako pomywaczka„. aby nas ktoś zauważył.„ 
wu;.::ic s'.ę 1flulj}.me. dobe~ Frokczhka 1 oświad- 1 nocy. O godzinie dwunastej orkiestra Oczy Julity zwęziły się jeszcze bar- - Niema obawy Sprawa iest bar· 
czaNi~ b~ło ";ię1c ~~~~ ~~<l/0_0~H~~ka została ' zagrała mars~a. Ni'k~go jeszcze nie by- dziej. dzo ważna„. Doty~zy„. „Kr.wawego 
żon' Bat?żka„„. . , . I ło. Tylko sł~zba w hbe~Jach stała przy - Wiem co-n.ie-coś o tern„. Dziwię Tró.ikąta"„. ; 

0:1 tei chwili rozpo.częło się dla . 01~1 nowe: drzwrnch meiruchoma 1 wyprostowana się właśnie, że droga z kuchni do salo- Czybirski drgnął. 
rasmo udręc7eń . Balozek był człow1ek1em bo-• jak posągi · · t t k k Ó k p · f · • 
\1 a!yr"l, mieszkał W lukSUSOWyCh aoartamen!aCh, I c • w k'lk , t t d b nu ies a r t a„, , - an ma JTI ormacie w te1 spra-
de dla niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra· I ~ .m~nu l?'° em prze ramę -Nie dla wszystkich łaskawa pani. wie ?„. 
to.wan:'m ok~c1?._ aby nie uciekła od niego. Była zaczęty zaJezdzać. pierwsze. auta. . A dla niektórych z salonu do kuchni mo~ - Tak jest... 
w1ęr 1e1!0 w1ezmem. Z Jednego z mch wyisiadła Juhta. · b ć · k ót _ Mó bk · · 

B?fo;ek starał się dawniej o względy Julity, "zvbko Wbiegła po sohod'aoh na górę. ze . Y. Jeszc~e r s.za„. . . . . W pan„. SZY O.„ - mec1er• 
kt?ra ~71łar-lziła nim :vó:vczas. Wieczore~ Ba- Chc'ał uk ć r ed Grzegorzem miej- . Jul.1ta zm1e~zyła. Ją gniewnym wzro- phw1ł Się prokurator .. 
h•rek I Ha11ka wvbrali się do „Albatrosu , Ba- I a . ry p z . ·. . k1em l odwróciła s1e. - Czy gwarantu1e mi pan zupełną 
'.o żc l, ui r ~ał tarn dawną swą przyjaciółkę - Ju- ~ce nocneJ zab~wY. w1e~z1.a~a b~w1em, w· tej chwili do Hanki podszedł Ba~ bezkarność?„. .. 
litę H~nka - Grzegorza, ze Grzegorz me pozwoh JeJ PÓJŚĆ do . k , . . · . , __ T k · t' 

Od owego dnia Hanka spotvkała się z Ratożika. Zmyślita więc wyjazd do cho- toz~ w towarzystwie mnego mezczyz. a ie.s „„ 
Qpeń.orzem w. małej .cukierence, Batożek zaś I rei krewniaczki na prowincji. ny I rzekł: , . . , .- Da m1 pan tę gwarancje na pi· 
7 ,fol 1 t~ w swei garsonierze. . . z . t d d l . - Haneczko, pozwol, ze CI przedsta- sm1e ?„. 

w~kutek denuncjacji Julity Batożek przy- ~amias na worzec u a. a się z wa- · p k t C b' k' _ 0 
łapał F~nke na rozmowie z Grzegorzem w cu- Jizeczką do hotelu i tam Się przebrała. Wlę„. an pro Ura .or Z~ IrS I„. ~m„. . 
kierni. Nashniła krytyczna scena, poczem Ba· w salonie powitali ją gospodarze. - Bardzo m.i m~ło parną poznać„: Batoze~ WyJął z kieszeni !J'rzygoto-
tożek zabrał Hankę do -domu. . Julita spojrzała na Hankę i stanęła jak YJzrok Czyb1rs.k1ego spocza! n~ p1ę- wany papier. . 

Minelo kilka ~ni.. Pewnego nopoludma Ba to- wrvta. knei twarzy Hanki. Spotkały s1e ich o- - Proszę pndn1sać.„ 
żek Wr>7wa ł dn s1eb · ~ ~ankę . . ·Po iraz pierwszy musiała przyznać, czy. . . . . Proku.rator rzucit szybko okiem i zto 

-:-. Ni en awidzę . p:in.a · - syknęła w pewnei · p. ~,' b t · d d - Nie w1edz1atem że pan ma tak zył podpis. 
chw:li Hanka. zac 1ska1ąc ręce. ze 10ncza.l\owna Y a napiaw ę o , . . , 

nie.i piękniejsza„. Biała atłasowa suik-1 piękną zo.!Ję„. - Mów pan„. 
- Sadzitem. że w twem sercu kró- nia z trenem nadawała jej postaci nie- i o. tak„. Wielu ludzi nie wie o (Dalszy ciąg Jutro) 

luje tyll(o dobroć, ale widzę, że potra- ziemski urok. tern„. Bo ja tego wcale nie rozgła-
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DOKTOR z b I ' DOKTÓR . DOKTÓR LÓŻKA dębowe nowe solidnej roboty H sz11,.,apHER o a e KLIN GER .• el cller .~:i:ct~mR:n:~'.ewnlcka 27, 1 P· rn.1J • u l'lnl.I BEZ ODSTĘPNEGO pokói z kuchn i ą, 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE N o G I SPECJAUSTA cą_pRóB Sl(OR·.,,. słoneczne Aleja I Maja 91 do wyna-

Piotrkowska 56 S.PEC. chor. SEKSUALNYCH NYCH. WflNłu~l~~c~~H I SE"· Jęcia, natychmiast. ' a 
tel. 148·62. weneryczny~h i skórnych., Południowa as. Tel. 201·93 MAGLE masywne, udoskonalone sprzct 

Od 9-1, od 5-9 PP„ . Andrzeja 2 tel. 132-:rn prtYimuie od 8-11 rano I od 5-8 daje fabryka „Junior", Łódź, Sędziow-
~--niedziele i świ~ta od 10-1. przyjmuje od 9_ 11 i od .6-8 wiecz. wlecz. w niedzielę t święta od 9-1. ska J6, (Obok Zgierskiej 122). 

Uef ani i'" Riien~er~ 
Chor. dzieci. 

Bed'.'arska 2& 
(domy Zupu), tel. 151-48. Ulga 

.._ Przyjmuje od 5-7 po _poi. ·-- po 3-ch 

Lecznica ~me~a 
I GABINET DErtTYSTYCZrlY 
Główna 9. tel. 142-42 
PrzyJtnuJą lekal'ze we wszystkich 
specjalnościach. - Analizy lekarskie. 
zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 

·stacja zapobiegaw«:za ' 
czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE. .,.__ ' -~ · -- - .._ __ ... ____ _ 

OR. MED . 

. M. TAUBENHAUS 

minulaćh 

dżięki 1emu 

1----------------:.1 PRZYJMĘ inte!ig. panią do wspólnego 

I. ~
LE· KUAR~Z1··1DEUNTMYST~Aw I Dr. med. umebl. pokoju, wejści e niekrępujące, 

Mik. oła.1· Bornsteln Pomorska 30, m. l. 3 
JĘZYKA polsklego, korespondencji i ra 

· CHOROBY KOBIECE chunkowości szybko i gruntownie wy-
przyjmUje od 10-1 f od 6-8 po poi. I POLOźNICTWO u11>za rutynowat!Y nauczyciel. Star-

. R•GOWS.KA ~ I szych specjalną skróconą metodą, Wói-PIOflkOWSkil 5' • c;izańska 291 m. ~. front, parter. 2 (wejście Sieradzka J), Tel.19 -08 - ·· --~---· 
telef. 121·23 Przyjmu,je 10-.12 i 16-20 . ----------~ !~==-~=~=~=~~~= TAN'Ców nowoczesnych cdziela pry-

w. ID k·loDr.rMEMD. 1·11er Dr--.-·B R I\ u· n :aa~~!~c~tgi:f~:rc;ik~:~~~dy~c:~l:~~n~ "' tel. 166-93. Karioka - w ciągu 2 lekcji __ ....._ __ ~----
! AŃCÓW najnowszych salonowych i 

choroby reumatyczne •owr·6clł wirowycp wyucza bez względu na 
przeprowadził się na „ zdolności fgnacy Wilczek, Piotrkow• 

ul. Sienkiewicza 40 Spec. chat. skórnych I wenetycznych ska 120, tel. 222-71. Ceny przystępne. 
tel. 146·11 tirzYjrrtuje ód 8~1-el i od 4-8 wiecz. PRZEDStAW.ŁCIELA W . ód • 

,.. __ Prz~i_n:_u~-~ 4 i pół d~'l-e!_~ Cegielniana 4 tel. 216„gO two Łódzkie 1PoszukuJen~owa~~e:' M!-
-- ' • · - - !opolska fabtyka wyrobów cukierni-

D r Feldman W ŁAGDUOI\TNORQWSKI ~~~~a~;~;i;ui:Y:r~~~~~·ln~:erJ~ ~d~ 1 
• mmlsttacll „Expressu". 2 

A~U SZER Ci I NEK O LO Ci SPĘ~i:t<cs'i<i~~ęcJVfNfKRJ'ifJ:Jit"· I ~t~;~::i10JioA P:i~~f;~~~it~ ~twfe~!;~ 
Mieszka obecnie (Gabinet Roentgena· t śwłlttlolecznlczy) 3 miesięczny kurs nauki leczniczego 

Kiiińskiego 113 Piotrkowska 70 Tel.181-83 ba.nda~ownictw,a • i o:topedycznego 
. . . g' '' c1arstwa. Zg1°Jsze11ia od zaraz 

(NAWROT 41) Telefon 155-77 Prz_Yimuie: od 8._30 do 10.30 rano, od przyjmuje Dyr. Ortopeda Natan Ra­
---~----~--......... , 1-eJ ~o 2.3_o PP; 1 od 6 do 8.30 wiecz. ;·;11 1r 1 t, Łódi, Piłsudskie!:"' 23, l iJ. 

W medz. 1 święta od 10 r. do 1 pp. front z 
DOKTOR . . . I - . ___:___ . . ~-

REP AN NAJELEGATSZE suknie ślubne i ba- LA. KIERNIK 
Jowe W nowoątworzonei wypoźyczal- ~ 

. ni Józefowiożowej, Brżezinska 11, przyimu· d dś. · · · 11 k. • specJallśta chorób wenerycznych, front I ~iętro. . 3 Je 0 .0 w1ezama a 1erowan1a 
skórnych. moczopłciowych, MIESZKANIA l l 1 • • bl Stlb10Ch0dY 

Z d k 6 
fr 1 l piętro , oka e, po"oie ume a-a Wa Z a . teier .,34•12 wane z .klatki schodowej (garsoniety) llOWOZY i I. Ił• 

8_ 12. Z-4, 6_ 9 wiec~. - od zł. 20 poleca „Zenit", Łódź, Piotr• ul. KRUCZA 8 
W niedziele i święta od 8- I pp. kawska 82. 3 ----------~--

' IO ZŁOTYCH miesiecznfe urzędnikom 15-LETNI pobyt zagranicą. Nauczyciel 
! SŁUŻĄCA odpowiednia do malych na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna (dyplom paryski) udziela angielskiego, i dzieci może się zgłosić zaraz. H. Ja- manufaktura. firanki Chari, Piotrkow• francuskiego, niemieckiego Kilińskie~ 

kubowicz, Gdańska 90. 3 ska 37. podwórze, go 61, m. 4, Tel. 111-64 (5...'...7 pp.). 3 

ff F"F+Sff 

Na 
sezo·n ·„.., 

Największy dom towarowy 

w.H~oi;R~;~~~~H 
Zaopatrzył się w bogaty wybór wszelkich towarów; Najświeższe 
modele z działu konfekcJI. Przebogaty wybór najnowszych 
deseni Jedwabi -I · wełen Pierwszorzędna biellzna jedwabna· 
damska t ~ęs.ka. J'.ol1czochy skarpetki. Kosmetyka mydla.„1uv 
Artykuły piśmienne. Artykuły gospodarstwa domowepo 1 t. p. ·. , wiosenny 

Kino-teatr Dziś i dni następnych! 

CErlY RE WELACY JrtlE rtlSKIE. 

Poraz plerwszy w Lodzi ostatni film z oryginalrteml, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P. T. Publiczności p. t. Kino•tealr 

EJ o p(WA1·enTer· Luimppen. kAa-v!1serAe). S,~9.m~• 1 ~~~?.f!~~- ADRIA 
q ~ Nadprogram q,odatek Pata i Paramountu 

Przejazd 2 Passepartout i bilety ulgowe· prócz urzędowych niewa2ne. Główna 1 

D:tlś tfajwiększy film sowiecki wytw. „Sowkino"'~ Moskwa 

ZALENIEC 
PORUCZNIK KIZE 

11 L&stopada16 (Konstantynowska) Nadprogr.: Skr2 ydlata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie . oraz dodatek 
Sala dobr:ee ogr2ana Paramountu. Ceny m!ejsc Ili m. 54, li m. 85, I m. 1.09, Balkon 76 gr. Następny p.r_ogram: ,PANI i SZOFER' 
•••ęNQ±ąp• d 

Codziennie Wsobotę,dnia2marcal935roku BAR HA. N. DLOW- Y'' obfite, smaczne 
L d o godz. 8 wiecz. nastąpiło otwarcie 

Ou~tl Y ·świeżo wyrem. pierwsz. baru p.n. 'I . 
I kOlłJC~C na kt6r~ zaprasza się Sz. Gości znajomych. Kuchnia pod kier. specfalisty Jak6ba Ra)chmana 

ceg1e1iiiana . 4 
•••••r•••••=••1111111•l!lllfl••••••••,••• ;••••••••••••••••• Kino f 3 gwiazdy Herman Thimif!I, Ll~na Haid i Hans IVloser R I E T A zachwycać będą swym meirasobb';' humorem w komedjl , • 

Sienkiewicza 40, tel. 141-22 M u s z Ę B y c M l o o Y • 
**'+-H 14 + 

Dziś I dni nastepnych I 
Dźwiękowy Kino-Teatr 

CORSO 

(Die Fahrt In die Jugertd) 
M6~1ony i śpiewany po niemiecku. 

„ 

18:. WI OSEDN~iśNi dAn~ npasAtępr1R_ycAh ! DAHl•z:;;;;~ii:~ ~ii~~ł6w•• 
Wzruszający film o miłości i p_oświęceniu. 

lll!llJlllll!lllllllllH!llllllllllllllilllHJllJl!!lllll!HllllllllUlllllllllllllllllllllll 8 najweselsza komedja austriackiej prod. z 
0 Następny program: „Nlllb dtenłel111enów.., 

. I ~:r::~:::.~ :.:~·:~~;:" I F r a n c I s z kil G a a I „Uclekini•rzy" „~:i'.'~t~~::' ;~~;~,: ::::,:::: 
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Wspaniała rewja pi~ściar'ZY Niema r6żnłtY 
między zawodowcami • dma­

na międzynarodowym turnie1·u Sokoła . Międizyinarodowy zwią~ek tenis-a stu-
. , . . · ło-w:eg_o powzi·ął osta.tnio sensacyjną u-

toraml 

- S k , . Poznari„ 3. marca. I w ringu decydować też będzie J ich ~zołowych. zawodmko~., delegu1ą tez l chwałę na mocy której w tej gałęzi spor-
o ół po·znansk1 czym! Juz ostatnie I wyniku. 3e~noc~eś:i1e do .Poznama swego tre:Jcra l tu niema żadnej różnicy między amato· 

t>.rzygot?wania przedwstępne. ~o wiel- Turniej wywołał olbczy'mie zaintere- ohmp1Jsk1ego D1erksena. Po~atem ~rzy- rami i zawodowcami. . 
k~ego międzynarodowego turmeiu orga- sowanie w sferach pięściarskich l\iemiec j~żdżają z. Ni·emi·ec kierommcy związku I Według tej uchwaly istnieją obecnie 
!11zowane&:o P~z~z ten klub w dni:-1ch J 6 ! które obsyfając go licz.nie przez swych Gerstman 1 Ruduger. . 1 jed.ynie gracze w tenisa stołowego, a to 
1 17 bm. 1 urrneJ 0id1będzie się y; wielkiej 

1

1 

· lli•N czy są oni amatorami, ciy też za grę 
\'eprezentacyjnej hali powystawc wcj Tar swą bilQtą zapłacone jest zupełnie obo-

gów Poznańskich. . IR k. barowe w ee•g1·1· jętne. Przepisy amatorskie regulowane 
V! konk~~encji międzynar.:.do\vei zo- ozgryw I pu I mogą być przez poszczególne związki 

stame trumeJ rozegrany w wagach oid · krajowe igodnie z potrze;bami da111;;go 
pótśrecLniej do pótciężkiej wlqcznie, I ni.e cieezq si.:: powodzen ?:.emm państwa. 
przyczem wszyst\~ie spotkani~ rozeg~a-1 Przed dwudziestu Jaty starał się zwią Związek belgijski chcąc za wszelką •.• 
de zostaną zgodrne z r~g-~lt\{rn:-wm~ mię... zek pił.karski zorgani.zować w B~~·gji roz cenę ~trz~m~ć rozgry"Yki o puhar k~ó- Ilość kandydatów do tytutu mistrza 
z~nar~dowym w sz~sciu rund~1.h _PO 1 grywk1 puharowe na wzór AnglJi o pu- lewsk1 zm1·eml regulamin w ten sposob,, świata wszystkich wag będącego obec­

d~~~ mmutJ:'i . ~a takied r~~lf rnme . tur~ I har ufundowany przez króla. Publicz- że kluby pierwszej ligi zositaj.ą dopusz-1 nie w pos.iadaniu Maksa Baera wzrasta 
ale~ wyr~Zl ' JU~ zarzą 'Y .~~ swq z~o„ noiśc.i ~ie spodobała się j~dnak. ta in_o: czone do? spotkań puharo.""YICh. b~z ro~- obecnie stale. Pięściarz niemiecki Wal~ 
tę~ oczeki:~~~ J~st ~be1..n~ ty~~o akcev 1 wacJa 1 doszło do tego, ze na1bardz1eJ grywarna wstępnych gier ehmmacyJ-1 ter Neusel -przebywający w Ameryce 
acJW za wo m , V-: za ~an'.~zny1,; · , : interesujące spotkanie puharowe zdoła- nych. 0trzymat propozycję rozegrania spotka-

d .. wad~.e polsre.dmeJ .~.a~tuwac b~dą i lo „zgromadzić" na widowni aż„. sied- Mimo tych zmian nie przewidują w nia eliminacyjnego z byłym mistrzem 
efmbtywme Mur~ch /~,1 ~m1~~),. ktor:v (miu wtdzów. Później zastraj;kowały nai- BeJgji, by rozgrywki puharowe cieszyły świata Carnerą. Poczem według phnów 

przy ~a,"'! zas ~ps 'Wie L: or ego na 1 !epsze kluby odmawiając swego udziału się powodzeniem u czołowych klubów, amerykańskich manaier6w spotkałby 
~apaleme sc~ęgnk c.Mrpegc, .i.:.zecrs 1ió]} I w rozgrywkachj tak że doszło do tego, szczególnie, że związek n1e prowadził się zwycięsca tego spotkania ze ZWY-

i !:• ,Po{nrn~zy k nfil'!~ewicz 0 iże w fi.nale puharu spotkały się dwa przymusu uczestniczenia w rozgryw- cięscą meczu Hamas - Schmelin)'!. 

Wzran dn ~ odre. . i. . • · I trzecioklasowe kluby, co oczywista za- kach co zmieniłoby rady'kalnie sytuacje. Czy jednak wszystko będzie tak jak 
wa: ze sre .meJ przewmą się przez k , ć . . . to u tn klapą . , ' . 

ring Stein Niemcy)), Bemlohr (Niemcy) 'I onczy się musia z pe ą · . planuąą amery.kame jest. rzeczą mocno 
C4łunrelewskl OKP Łódź) i Przybylski „ • · W~!phwą, gdyz N~usel me. c~ce ~ię. zgo: 

z poznańskiego Sokora. Drznd w1atk1m· mapzam w H:nmb:UMU dz1c. n~ stoczen~e ,drug1eJ ,elm~mach 
W wadze półciężkiej ujrzymy mistrza [ [A lll DU U U i ;, ta wrazie Je~o z~c1ęstwa. na·d Carn~rą,_ a 

Europy austrjaka Zebetmcvera, niemel>' · • • • • • domaga si.ę od:razu :valki o tytuł tn;Strza 
Meyera, Rogowskiego (Sokół) i l(arpiń· Hamas przygotowuje się do włelkae.I batal1• ze Scbmeł.iog1em świata z Jego obroncą Baerem: 
skiego (CWS, Warszawa). Po1.zątkowo W matem miasteczku Rissen obok Dzień pracy Hamasa rozpoczyna się Wobec powyższego wszystJ.rn pozo- . 
jako czwarty miał s! ·1rtnwac w tej wa- Hamburga panuje niezwykły ruch. Arne- stale o godzinie 7 rano marszem lub bie-

1
stanie prawdopodobnie nadal -po stnre­

dize Doroba I z Legji. Kierownictwo tur- ryikański pięściarz Steve Hamas, który giem po okolicy. Około 9.30 zjada lia- mu i przeciwniikiem Baera w \Valce o 
nieiu doszło jednak do wniosirn, ie le:: I w najbliższym czasie stoczy walkę z mas śniadanie, a następnie po krótkiej I tytut będzie zwycięsca spotkania w H~m 
szym będzie Karpiński zn~1L:znie baait.;~j Maksem Schmelingiem obrał sobie to .pa~zie. rozpoczyna tr~ning. i:a. sali. Po h~rgu pomięd:zy Hamasem a Sdmtehn­
zaawansowany techmczme od Doroby. miasteczko za swą główną kwaterę tre- ob1edz1e rozpoczyna się naJc1ęzsza „pra- g1em. 

Równocześnie odbędzie się też tur- 1 ningową. Ze wszystkich stron kraju nad- ca" z partnerem w ringu. Spowodu o- . 
n!ej w kate~orji muszej w.kt6~ym uczest I ciągają więc do Rissen stale tłumy za- becn~ści tylko jedn~go parti:ier~ trening Dwie wałki eHmlnacy)ne 
niczyć będzie czterech ob1ecuw.cych pię-. palonych sportowców, którzy chcą zo· ten me trwa oczywista specialme ·długo, ŁKS . Sił 
ściarzy Sokola a to Jan0'V/C?.:yk. Pela, !baczyć amerykanina przy pracy. a przyglądają mLl się stale tłumy publicz na meczu - a 
Romanski i Gielnik. Istnieje tei Jeszcze I Niema tam jed,nak jeszcze- co oglą- naści. W piątek, 8 bm., odbędzie się w Łow 
możliwość, że zamiast Peli \\oystąpil 1 dać, gdyż za wyjątkiem gliwiczanina nie Hamas zamierza przez dłuższy okres dzi mecz bokserski ŁKS-Siła w ramach 
mistrz Polski Czartek. przybyli jeszcze do Niemiec zawezwani czasu pozostać w Europie i po meczu które•go odlbędą się dwie wal1ki elimina-

Zwycięscy turnieju otrzymają od or- ·z Anglji sparring-partnerzy łfamasa, ze Schmelingiem, który według jego cyjne, przed ustaleniem reprezentacji 
gani1zatorów specjalne nagrody. Zawod- ' tak że musi on chwilowo uprawiać jedy- zdania wygra napewno, stoczy najpraw- L;dzi na mecz z Warszawą (17 marca), 
nicy zagraniczni zostaną rozstawieni, a 

1 

nie trening na wolnem powietrzu i na donodobniej jeszcze jaka,ś walkę w An- a mianoWicie w wadze muszej: Glulba 
do każdego z nich dolosowany zostanie ' przyrządach. glji. (TKP) - Gotfryd( ttak.): w watdze pół-
jeden z polaków.. Losowanie odbędzie\ · średniej Durkowski OKP) - Wdowiń-

s.ię ;J! ~~~e~nkg~~:~s~~~i:~~~~wadzo- Nsr2&z·1e p·1ac·1u reprez"'nt2 11tA·w s'ki (H) 
na zostanie bardzo poważna inOWJ• ja, I u u ~ Ili; u u St tha p adzl 
gdy~,Przeprowa<lzony on. zostariie bez no me.:~ bokserski z Worszowq rea m row 
!ęd;zww punktoluch, a kter~:n~~ \~!lf. . Lódź, 3 marca. I W wagach w których mianowani już w puharze Europy 
l11!Hillll!ll!lilllllllllllllll!!lli1!ll1!ll!1!1iilllllllill!!!li111111 il111111f111 i!i.;1'1 KapHan związkowy ŁOZB Tcma~z zostali re~rezentimci wyznaczył też Ko- W finałach spotkań hokejowych 0 

Konarzewski wyznaczył już pi,:ciu re- narz,e.ws.k1 re.zerwowych w o,so.bach puhar Europy, do których zakwalifiko-
w h k II L k wały się zespoły: Wembley, Lions, Rich Cramm nokonany I . prezentantów Łodzi na mecz między- OJCICC ows 1ego ' eszczyus 1ego, V 

t6 • miastowy z Warszawą który rozegra- Lh>łeca i Krenca. mond Hawksj Streathatn, i Francois o-
Niespodzianki na turnieju teni- ny będzie w stolicy w dniu 17 mntca. Ws.zyscy wyznaczeni do reprezen- lantsk r~.zegFno d~1tvchczas następuiące 

sowym w Monte-Carlo I . . . . . tacj.!, jak i elimi,nacji zawodnicy otrzy- sl?ot ania: ranca1s Volartts--:Wembley 
r Nommowant .zostali Spode~~iewicz mali od kaipitana związkowego poI~ceni.e L1on.s 5:3, Stre.atha:m-~ranca11is Vofant 

Monte Car.o, 3 mar"a. Iw kogucie), Woznłaklewłcz w p1orkowel stawienia się na specjalną zbiórkę w śro- ~:1, Wembley L1.ons- Richmond Hawk!i 
.. w so?otę, w międzynaro~owym tur- 1 Banasiak w t~kkleJ, Seldel w średnlef I dę <linia 6 bm. w sali treningowej IKP 16:2, Wembley Lioo.s-Streatham 3:3. 

n!eJu tems.uwym w Mont~ t;~rlo odbył/ K_łodas w cięzkiel wagi. przy ul. Srebrzyńskiej. Celem tej zbiór- · Na czele tabeli znaiduie siie· Streatha.m 
~H; n:iecz_fmałowy w handttcap1e gry po- W pozostałych trzech wagach, a więc ki jest przedewszystkiem skontrol0wa- z 3-ma punktami przed Wembley Lioins 
J\:'dznczeJ panów. , . w muszej, półśredniej i półciężkiej od- nie wagi wszystkich wyznaczonych za- z tą samą i.lo~cią tmnktówj Fran.cats Vo~ 

W. meczu tym polak Tartows \I pok o- będą się eliminacje, Do elimi·n.acji tych wodników by ustrzec się przed przykre- lants i Richmond Haw:ks. 
nal R~tossę w ~tosupku .7:5, ~:4. W 0.t- wyznaczeni zostali: w wadze muszej mi niespodziankami jakie miały w rnku 

• ~·art~J .grze po3edy~cze1. patl?W Austin Gluiba i Gotfryd, w wadze pótśredniei·-ibieżącym miejsc~ na meczu Godzi ze Norweg nie zdob§dzie Już 
. ,_ wycięzył Iiipesa 6_.3, / .ą, 6.3. Durkowski i Wdowlńskl I wreszcie w ~ląsk:iem, czy tez IKP be sto•teczną Ma- " 

Z~notowac daI·eJ. nalezy sem;...i :;yjne w adze półciężkiej Jaskuła I Bllbaum. kabi. tytuł':' mistrza narciarskiego 
zwycięstwo Palm1enego nad Crammem -·--:ut---"- Niemiec . · · 
6:4, 0:6, 2:6, 7:5, 8:6. N' · ,_, · k · k' t 

w grze podwójnej panów para mto- Przykra przygoda Hecht przeciwnikiem ' 1emJieC.M związe narc1ars 1 po1s a· 
dych tenisistów francuskich Lesueur- nowiłj ze począwszy od roku przyszłego 
Legeay odniosła zwycięstwo had jcd- plng-ponglst6w węgierskich Wfttmana na Makab)adzle narciarskie miistrzostwa Ries'Zy, rnzgry· -

·1 h d bł , B . . . . wane będą jedynie w konkuren·cii naro· 
nym z naJ epszyc ou i swi.ata rug- Swietnych ping - pongistów węgier· . Znany ~emsista czeski. Hecht posi:-- dowej, a nie jak to dotychczas było, mi~ 
non-Boussus 2:6, 6:1, 6 :3, 6:2, I skich, którzy na rozegranych przed nie· d~Jący tez .tytuł. !Iliędzynarcd~1we~o ;

1 

dzyna.rodówej. Tak więc w roku bieżą· 

I dawnym cza.sem zawodach w Londynie mistrza Pols~i OPU!>Clł i:'ragę udaJą~ ~1ę : cym byliśmy w Garmiisch Partenkir·chen 
• zagarnęli więk-szość tytułów mistrzow· na turnie.i temsowy o m_istrzostwo Eg1p-1 por.az ostatni świadkami wypadku, by 

Sukces Marusarza I Czecha skich świ.ata spotkał.a bardzo przykra tu do Kairu. Hed1t bętlzrn tam grał łącz-I mistrzostwo Niemiec zarówno w biegu, 
W Angljl przygoda. Nie o·trzymali oni mia·nowi· nie z Menzlem w deblu. jak i w kombinacjach, zdobył no.rweg. , 

1 cie w Londy.nie pie·niędzy, które mialł Po turnieju w Kairze wraca Menzel! . . 
· „ Zurych, 3 marca. im przekauć bank węgierski. d p d ł · 

w sobotę . rozpoczęły się w \\iengen Ja.k się okazuje ping•pongiści nie O· do Europy, Hed!t :rntomiast udaje się o ropagan a en•Sil 
(SzwaJ·carJ'a) narciarskie mi.o;trzostwa tr.zymali zetwolenia n.a. wywóz z ,Wę- Palestyny, gdzie repre~cnt'JW~~ ?1;dzie we Włoszech 

f 1' w b · czechosłowacką Makąb1 na zbhzaJących 
Anglji w kombinacji alpejskiej, rozgry- gier 56 untow szter 1ng6w. · o ee nie się igrz-.:skach MakabJ'mly. Obok łJe1.:h1.a 
'"ane w silnej konkurencji międlzy!iaro- otrzyma<t1ia z kraju piend.ędzy musieli oni J 

d:owej. skorzystać z usług pN:ebywających sta· w Makabjad2ie uczestniczyć jeszcze bę 
W pierwszym dniu zawodów roze- le w Londyn.ie swych rodaków. dą czesi Danzi~1g i Gotte~m~n. 

grano bieg zjazdowy, w kt'l)rym pobL:y Prasa węgierska podrt<>ei ~ tego po· !fecht b~dz1~, 1;0J~1bm~ ~al~ na pierw 
~.więcili niespodziewany i wspaniaiy suk wodu wielkie larum, wskazu1ąc na to, s~eJ !vl~kabJadz1e., naJgr;;zmeJszym prze 
ces, zdobywając dwa pierwsze miejsca. iż za~odnikom, którzy zdobvli. dla. Wę-1 c1wp1k1e~ W1ttn.1a11a, ktor.y reprezentc:-

Pierwszym był Stanisław Marusarz gier pięć tytułów m~strzowsk1ch 1 trzy wac będzie polsirn, .Makab1. 
w czasie 3:28,6 sek., drugie miejs,ce zajął drugie miejsca należy się ,inne traktowa - . .. , 
Bronisław Cz.ech - 3:57 sek. nie ze strony władz węgierskich. } · ' 

Sekretarz p:-irji fas1ystowskiei 
Achille Starace rozesł.tł pismo ok6lne 
do wszystkich ekręgnwycl.: sckretaija­
tów partii, w którem wskazuje na ol­
brzymie znaczenie wychowawcze i zdro 
wotne tenisa. W ok61niku tym Starace 
poleca wobec tego jaknajwiększą propa 
gandę tenir.a wśród faszystowskich or­
ganizacyj .i zwia.zków. 

„ 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

_Wystep meżobójczyni 
Wyrak w procesie mężobójczyni, 

[Jeuory fell«iw, stał się w Nowym Jor­
ku prawdziwą sensacją dnia. Eleono1ra 
fellow zostala bowiem uniewinniona. 
Są,d wziąt pod uwagę wszystkie oko­
liczności„ w jakich dokonała rozpaczli­
wego czynu. 
. Mąż zabójczyni od wielu miesięcy 
był nieuleczalnie chóry. Lekarze nie 

· dawali mu żadnych na:dziei. Eleonora 
czuwała przy jego łożu bez wytchnie­
nia. Starała się wszelkiemi siłami mu 
ulżyć w straszliwych cierpieniach. 

Na domiar wszystkiego dręczyły -ją 
kłopoty materjalne. Nie miała z czego 
żyć. Jej dzieci, dwie małe dziewczyn­
ki, c-ierpiałv nędzę. 

Eleonora nie miała krewnych, ani 
przyjaciół. Byla sama, zupełnie sama. 
Nie mogła liczyć na niczyją pomoc. 

Pewnego dnia lekarz dat jej do zro­
zumienia, że już zbliża się kres mąk jej 
małżonka. Pozostało mu do życia za­
ledwie tydzień, lub dwa tygodnie. 

W nocy chory, nie mogąc dłużej 
'znieść sttrasznyich cierpień, wyciągnął z 
pod poduszki rewolwer. 

- Zabij mnie... - wo.łat rozpaczli­
wym głosem. - Błagam cię, zabij mnie! 
Nie mogę tego dłużej znieść i nie potra­
fię sam się zastrzelić! 

Nieszczęśliwa kobieta soełniła jego 
prośbę. Celnym strzałem w skroń po­
zbawila go życia. 

Sąd do'kładnie zba:dat tło i okolicz­
noś~i ponurego dramatu i uznał. że Ele­
onora fellow nie powinna ponieść żad­
nej kary. 

We wszystkich pismach ukazały się 
sążniste sprawozdania z procesu. Nie­
szczęśliwą kobietę fotografowano w naj 
rozmaitszyich pozach, setki reporterów 
domagało się od niej wywiadów . . 

A nazajutrz po ogłoszeniu wyroku w 
jej ponurem, wilgotnem mieszkanku zja­
wił się jakiś wytwornie ubrany, otyły 
mężczyzna z dymiącem cy.garem w u­
stach. 

- Jestem dyrektorem teatru rewio­
wego ~ -powiedział, · śdskając dłoń mło­
dej kobiecie. 

Spojrzała nań zaczerwienionemi od 
łez oczyma i spytala: 

- Czego pan sobie życzy? 
~ Przyszedłem pani zap.ropQnować 

interes. Świetny interes. Może pani 
zarobić killka tysię·CY dolarów. 

- Nie mam wcale tak wielki·oh aspi­
racyj - uśmiechnęła się smutnie. -
Pragnęłabym tyłko tvle zarobić, by 
moim dzieciom wystarczylo na chleb. 

19?6 H 62 

p I n 
. ' 

Patachon: - Zostaw już to czyta11ie, Pat: - A pozatem muszę ci powie- Pati - Zaipóźno!.. Gdybyś krzyknął 
rzadko przecie zdarza się nam taka faj- dzieć, że serdelki to moja specjalność... o pół sekundy wcześniej.„ Połknąłem 
na ucZ'ta! .. Serdelki jak się patrzy!.. Dy- Strasznie je lubię.„ Tylko dlaczego są kłębek nici zamiast serdelka!„ Co teraz 
mią jak komin fabryczny! · takie miękkie?„ Nie mogę wcale nabrać będzie? .. 

Pat: - Doskonale, bo jestem strasz- na widelec„. · . Patachon: - Poł·knij jeszcze igłę, to 
nie głt!>dpy.„ Ale .ta powieść też jest I Patachon: - Warjacie!.. Durniu!.. )sobie będziesz mógł zacerować wszyst­
szalenie ciekawa„. Nie mogę się _ popro-

1
0śle!.. Co ty robisz?!.. Uważaj!.. ttalt!.. Jkie dziury wewnątrz!„ Taki fajtłapa! .. A 

stu od niej oderwać.„ - . Nie bierz tego do ust!„ To nie serdelek, ,krzyczałem! .• 
, _ · · lecz kłębek nici! , l 

Pat: - No, niech już -będzie!.. Cią· Pat: - Rety!.. Lutlzie!.. Miejscie li-! Policjant - Dawać tu taksówkę!„ 
gnij!.. Może się ten kł_ębek ro_zwinie„. tość nad biednym człowiekiem, który . O, tak ... Bądź pan łaskaw przywiązać 
Tylko niezbyt mocno, bo mi jes'Zcze coś przez nieuwagę pożywit się nićmi!.. ikoniec nitki... A pan stój mocno„. Jak 
niepotrzebnego wyciągniesz.„ Patachon: - Racja!.. To już było taksówka ruszy, kłębek sam wyleci!.. 

Patachon: - Teraz niema czasQ· na trochę za mocno! .. Ale c;z,y przynajmniej Patachon: .- Oczywtście ... Ze też ja 
żadne subtelności. .. Co się wyeiągnle to kłębek wylazł? .. Nie?„ To ci mocno sie- na ten prosty pomysł nie wpadłem.„ Co 
będzie dobrze.„ No, jazda!.. Siup!.. Jesz- 1 dzi, jak doliniarz w ului władza, to jednak władza„. No, jazda!_ 
cze raz!.. Siup!„ - • Można jechać! 

. ' .--~~~~--~-::=--~---; 

- A ja pani mogę zapewnić znacz­
nie więcej. Przypuszczam. że zdaje so- f 
bie pani sprawę .ze sweł popular~oś:ci. I Pat: - Stop! .. ttola-!.„ Panie szofer, Policjant: - No, widzisz pan? .. / Pat: - Więc to tak?!.. Cieszyłem 
Jestem pewny, . ze 0 pam prnc~sie Je- jak szczęścia pragnę, ptrrrrr! ! !.. Wnę.trz- Nic d.z,iwnego, że koniec nitki zatrzymał się, że zjemy sobie nasze serdelki, a 
s~cze przez dłuzszy '[;_as będą się roz- ności mi pan temi nićmi przenicuje!.. się w żotąd'ku, bo byl supełek, o!.. tymczasem ten psiak wylizat wszystkie 
P'JS~w~ły gaz~ty. zy . ~yst~powała Policjant: - Dość! .. Stać!.. Operacja _ . Patachon: - Serdecznie panu poste- talerze! 
pam kiedykol~ie~ na. scenie. gotowa!.. Ale świetnie jest 'ten pasażer ruąkowemu dziękujemy za pomoc w Patachon: - I ktoby się takiej kon-

- ~~ scki~ .. Nigidy. . k d . w;"sportowany!.. W cyrku nawet t-ak.ichlnag-lym wY·padku ... Pan posterunkowy kurencji spodziewał?!.. Czekaj, lupnę w 
- •1e sz 0 zi, wca e ~ie. sz 0 ~i. sztuk nie wJdziatem! . powinien pójść na doktora„. Też niezły niego talerzem!.. A pudziesz!.. Do budy!. 

W gruc1e -rzeczy to wcale me Jest . waz- . . fach --
ne. Publiczność i tak będzie walić ..,.,....,.·· .... • ......,.-....---...---------. 
drzwiami i oknami. Powiem pani krót- r~~~~--::;::----::~~~--, 
ko, o co mi chodzi. Pragnąłbym, aby 
pani wystąpiła w skeczu, kt6ry będzie 
oparty na autentyicznych okoliczno­
ściach zabójstwa. Pani mnie chyba ll'O­
zumie, prawda? 
. -- To jest potworne„. - wyszepta­
ła. - Nie. nie mogę się na to .zgodzić ... 

- Dostanie pani trzy tysiące dola­
rów. 

- Panie dyirektorze - zawołała pła­
cząc. - Ja nie chce tak wielkiej sumy„. 
Błagam pana, daj mi pan skromną po­
sadę stenotypistki, lub kasjerki. Pragnę 
tyliko zarobić 10 dolarr-ów tyigodniowo. 

- Nie! - powiedział kategorycznie. 
- Kasjerek i maszynistek mam poddo-
statkiem ! Mogę panią zaangażować 

' tylko do skeczu! . · 
-'--- Nie mogę się na to z.godzić - WY 

bełikotała trupio-'blada. 

Pat: · - Zmykaj. łobuzie!.. E.ch, ty Chłopiec od rzeźnika: - Masz, ło- Pat: - Już mi ślinka do ust cieknie„. 
psie!„ · Ktoby to pomyślał?!.. Taki . zło- buzłe!„ Ale będzie wyżerl}a !.. Dawaj prędzej, bo 
dziejaszek!.. · _ . -Pat: ~ A t9 nam zadał bobu!„ Bra- mi się strasznie chce jeść! 
. Chłopie~ od. rzeźąłka: _:.co się dzie- we!„ ~oże jeszcze?„ P~raz pierwszy Patachon: - Tylko sprawdź przed­
Je?„ - Mało z~ mme ~dz1elon? .tale-, w ' ZJ.'.'Cl'U dostałem czems tak bardzo Item czy niema gdzieś kłębka nici, bo 
rzem w gt_owę, Jeszcze m1 wymyslaJą od! przyJemnem w twarz! poraz drugi nie podjąłbym się już tej ro­
psów i zlod'ziei!.. To niesłychane!„ Ja mu I Patachon: - tturrrrra!.. Zamiast ser- boty! .• 
pokażę! · 1delik6w mamy kiełbasę!.. ' 

Ale po paru dniach, gt_dy nie miała 
czem nakarmić dzieci, sama zgłosiła się 
do teatru. Dyrektor zacierał ll'ęce z r_a­
'dości. Wy<l'awało niu- się już. że będzie 
musiał z,rezytgnować ze swego wspania- Sensacyjny skecz był piątym z rzę- kurtyny ukazała się Eleonora, wYdal on Inią natarrczywie. 
lego planu. du numerem. Na scenie stało łóżko, w z siebie glośny jęlk. Nieszczęśliwa kobie- I Nieszczęśliwa kobieta wydała ze 
. w .. dwa ty'odnie później odbyła się którym spoczywał mężczyzna. do złu- ta zatrzęsła się ze strachu. Tak samo , siebie nielHdz:ki okrzyk. Krzy:czala ta1k 
premjera, która wzbudziła ni~słychane ·dzenia przypominający swvm wyglą-,jęczat jej małżonek.„ : straszliwie. że musiano spuścić kurtynę 
poruszenie. Sala była sz-czelme wypeł- dem zaibitego Fellow_a. A p&źniej s,pojrzała n:;t pulbliczność.„ ' Eleonora Fellow postradała zmysły. 
nióna publicznością. Gidy w parę ohwil po podniesieniu Ujrzała. tysiące oczu,_ w;riatrzonych w Dol. · 
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